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Łfetjr aależy adresować dc Redakcyi „N apnode*, 
* preanmeratti, samówienia i reklamacye do Ad* 

S? nisfcraeyi „Naprzodu", Kwików, Bracka IŁ  
^'Miąkeya rękopisów nie zwraca., koreapondea* 
tfi betsuRieanych nie uwzględnia, liski';- » « •  

płaconych nie przyjatrije. 
SieklaBiacyfc otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N t u n e r  p o je d y n c z j '  8  h r t e n i y .  

S u m e r  p o n i e d z i a łk o w y  4  f e a le r s e . Organ polskiej partyi socyaliio-deiiiołiaiyoziiai

W y c h o d z i  codziennie o "ock. 8 rano, a -w pt> 
aiedziałki i dni poświąiaciaifc o g-octs. 10 rano.. 
I>o n a b y c i a  w Administracyi, ul, Br&cks 1,18, 

oras we wszystkich biurach dzienników, 
O g lo s a e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „N a­
przodu." pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków 
Poselska IB, ora£ biura ogłoszeń i dzienników. 
■St. Sokołowski we Lwowie, Pasai Hausmanna 
HaaBenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, W ro 
oławiu i H am burgi^ M. Opelik R, Mosse i M, 
Duke* w Wiedniu; C, Adam w Paryżu, rut 

de la Yarenne 3fe.
Listy w sprawie inseratów i naleźytości za Orfo- 
senia adresować należy: Dział inseratowy „Na 

prsodu*, Kraków, Poselska 15.

i"T«snH Joaerata wynosi: Tfc K r a k o w i e  (bas: ©dsyfti); miesięcznie I  kocona 80 hal., kwartalnie 4 kor. 
8§ aaL, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ą  d o  d o m s  dopłaca dą miesięóznią 4Q h&l. — W  A  a s t r y  i ;  
fetesięeffijie S k ó r ., kwartalnie 6 kor., roenrie 84 kor, — W  N ie m . c a  e c h :  'kw artaln ie 7 marek. ~  
W mBr<& krajasfc kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianą adresu dopłaca siq. 4 0  hal. — Dla robotni- 

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata -40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiewm jednoszpaltowego drobnym druidem (petitem) za pier­
wszy, ras pa 20 halerzy; aastępny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy® 
po 4S hal. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza aa każdy raa. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
W myśl statutu organizacyjnego zwołuje 

niniejszem Komitet wykonawezy polskiej p a r­
tyi socyałno-demokratycznej Galicyi i Śląska

VIII. KONGRES
do P r z  e m y ś l a  na dzień 4, 5 i 6 stycznia 
190? r.

Komitet wykonawczy proponuje następu 
jąey tymczasowy porządek dzienny:

3. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego.
2. Działalność parlamentarna.
i). P rasa i wydawnictwa.
4. Organizacya, agitacya i podatek partyjny.
i .  Strejki rolne.
to". Wybór zarządu partyjnego.
7. Międzynarodowy kongres, 
f. Ubezpieczenie na starość.
&. Wnioski.
Kongres odbędzie się w formie poufnego 

ztbram a za zaproszeniami. Delegaci na kon­
gres mają być wybieranymi na poufnych ze­
braniach na podstawie § 2 ust. o zgrom.

Każda organizacya i każdy komitet m iej­
scowy na prawo wysiania jednego delegata, 
a każdy komitet okręgowy dwóch delegatów.

Wzywamy wszystkie organizacyę do jak 
Kajiiczniejszego obesłania kongresu.

Wnioski na kongres, jak również nazwiska 
eelegatów (celem doręczenia im zaproszenia) 
należy nadesłać najdalej do 15 grudnia b. r. 
pod adresem : Leon Misiołek (Kraków, ulica 
Grodzka 62).

Za Komitet wykonawczy 
polskiej partyi socyałno-demokratycznej: 
Leon Misiołek Dr. Zygmunt Marek 
praewodniexący. sekretarz.

Z  D N I A .
Kraków, 13 grudnia. 

Kongres koiejarzy.
świeżo ukończony w Wiedniu kongres ko­

lejarzy wymownie świadczy, iż mimo najwię­
kszych prześladowań i wszelkich przeszkód, 
stwarzanych w Austryi przez reakeyę, przez 
zabagnienie jej polityki, skostniałość jej biu­
rokracyi — ruch robotniczy całą siłą prze 
Kaprzód.

Dziesięćkroć większe są przeciwności, z 
którem i walczyć musi organizacya kolejarzy, 
łnkno icłi ćwierćmilionowej liczby, niż w in­
nych zawodach. Kolej nie jest takiem przed­
siębiorstwem, jak in n e : widzimy tu w pier­
wszym rzędzie państwo z jego olbrzymią prze­
wagą gospodarczą i z tą  jem u tylko dostę­
pną presyą, na którą, się składa cały arsenał 
władzy politycznej. Równie jednak potężnemi 
są i prywatne kolejowe przedsiębiorstwa : czuje 
to dobrze każdy, komu jest wiadomem, jacy 
ludzie stoją na ich czele, jak w sferę swych 
interesów umieli oni wplątać państwo, uczy­
nić zeń rodzaj koła zębatego, mającego wszel­
ki opór zmiażdżyć... Nie koniec na te m : Sto­
jąc naprzeciw takich potęg, robotnik kolejo­
wy nie jest skoncentrowany w murach je­
dnego gmachu, jak się to dzieje w fabryce i 
co wprost mechanicznie poczucie solidarności 
■Wzmacnia — ale rozprószony po ogromnej 
przestrzeni, w wiecznym ruchu, który odo- 
sabnia go od szerszego grona w spółpracu­
jących i, zdaje się, osiabia solidarność. A 
fialej — ujęty jest o n .w  karby dyscypliny 
prawie wojskowej, opięty w m undur z nie- 
odlącznemi oznakami rangi, zdolnemi tworzyć 
przeszkodę powstaniu i utrwaleniu się świa­
domości równego prawa, oraz zrozumieniu 
Wspólności interesów... A jednak mimo to 
Wszystko już przed 10  laty poczęli ognisko­
wać się kolejarze w jedną potężną organiza­
cyę, opartą na zasadach walki klasowej. Cięż­
ar. pięść Badeni ego i Guttenberga brutalnym 
Gmachem rozbiła formę tej organizacyi — 
^le nie mogła zniszczyć ducha, który ją do 
\Tcia powołał. Kolejarze potrafili przystoso­
wać się do swych wyjątkowych stosunków, 

rezygnując ze swych dążeń, odpierać 
gwałty ostrożnie, spokojnie, a celowo — i 

wahań kroczyli dalej po obranej drodze.
Odkąd organizacya ich ofieyalnie została 

j°związaną — wzrosła ona faktycznie na si- 
aeh. I dziś już nietyle przemoc występuje z 

do walki, ile podstęp w formie krzewie- 
i popierania korupcyi. Metodę guttenber- 

^°Wską zmieniła metoda Witteka. Jak bez­
mierni są jednak te próby, świadczy właśnie

imponujący kongres kolejarzy, na którym 300 
delegatów z całego państwa tyle i. tak różno­
rodnych kwestyj rzeczowo rozpatrywało, da- j 
jąc obraz łączności i znakomitego pojmowa­
nia swych interesów. Obrady maszynistów 
wykazały, iż duch kastowości, krzewiony tak 
gorliwie przez wrogów ruchu robotniczego, 
nie znajduje już między kolejarzami żadnego 
gruntu, że wszyscy , kolejarze chcą kroczyć 
naprzód wraz z zorganizowanym proletarya- 
tem całego świata.

I dziś każdy przyznać musi, iż organizacya 
kolejarzy w Austryi jest jedną z najpotężniej - 
szych i że z dniem każdym coraz bujniej się 
krzewi.

Kongres wiedeński jest jednym więcej do­
wodem na to, że ani gwałt brutalny, ani 
podstęp nie zdołają klasy robotniczej zwieść 
z drogi, po której kroczy ona wielkimi po­
chodami ku świetlanej przyszłości.

Gwałty pruskie.
Odkąd „Gazeta Robotnicza“ przeniesioną 

została z Berlina do Katowic, odtąd sędzio­
wie i urzędnicy pruscy na Górnym Śląsku 
wytężają wszystkie siły, aby w towarzyszach 
naszych wzmocnić nienawiść do krzyżackich 
najeźdźców, którzy depcą własne ustawy i 
własną konstytucyę, ile razy tylko chodzi o 
Polaków, a szczególnie o p o l s k i c h  s o c y a -  
l i  s t  ó w. W niemieckich prowincyach Prus 
dzieje się zazwyczaj to, na co pozwala zaco­
fana konstytucja p ru sk a ; w krajach polskich 
pod pruskim zaborem dzieje się wszystko, na 
co konstytucya pozwala i n i e  p o z w a l a .

Wolność zgromadzeń na Górnym Śląsku 
prawie nie istnieje, wolność stowarzyszeń jest 
deptaną na każdym kroku, wolność koalicyi 
je s t  p o p ro s tu  cieniem, a w o ln o ść  p ra s y  — 
miły Boże! Od półtora roku wychodzi „Ga­
zeta Robotnicza11 na Górnym Śląsku w obję 
tości czterech stronic na tydzień, a j u ż  p i ę ­
c i u  r e d a k t o r ó w  s i e d z i  w w i ę z i e  
n i u !

Piątym z rzędu jest nasz młody towarzysz 
Adam Wojciechowski, skazany 10 grudnia 
przez sąd bytomski na d z i e w i ę ć  m i e s i ę ­
c y  w i ę z i e n i a  za „podburzanie do niena­
wiści klasowej1'. Tow. Wojciechowski jako 
odpowiedzialny redaktor podpisał num er „Ga­
zety Robotniczej “, zawierający artykuł wstę­
pny p. t. „Dzień sądny nadejdzie". Artykuł 
ten omawiał odrzucenie rewizyi procesu tow. 
Morawskiego i towarzyszki dr. Golde przez 
sąd rzeszy w Lipsku w sposób stosunkowo 
dość łagodny.

Ale nad Górnym Śląskiem zawieszony jest 
faktycznie stan wyjątkowy, chociaż nigdy nie 
był uchwalonym przez parlament lub sejm, 
nigdy urzędowo proklamowanym, chyba tyl­
ko przez samego Wilhelma w jego improwi- 
zacyi malborskiej.

Wobec opozycyi niemieckiej trzeba przynaj­
mniej przestrzegać pozorów p ra w a ; Polaków 
wolno krzywdzić bez w stydu! A gdy Polacy 
ośmielają się być socyalistami, tego już ro z­
juszona biurokracya pruska znieść nie może, 
bo cóż na to powie wielmożny protektor p ru ­
skich junkrów i biurokratów, cesarz Wil­
helm ?!

Więc na obrońców naszej placówki na Gór­
nym Śląsku sypią się gwałty i prześladowa­
nia, jak z rogu obfitości. Z jaką niesumienną 
zaciekłością kują prokuratorzy pruscy oskar­
żenia przeciw socyalistom polskim, to się po ­
kazało dwa tygodnie temu, gdy prokurator 
bytomski wytoczył przeciwko towarzyszce 
Golde oskarżenie o „namawianie do krzywo­
przysięstwa". Na rozprawie, w świetle zeznań 
świadków, okazało się, że oskarżenie było 
stekiem potwornych kłamstw i przysięgli je ­
dnogłośnie uwolnili oskarżoną.

Tow. Wojciechowski nie stanął przed przy­
sięgłymi, tylko był wydany na łup zawodo­
wym tępicielom wrogów Wilhelma. Ci go na­
turalnie skazali, bo jest Polakiem i socyałistą, 
a do tego — robotnikiem. Dlatego też n a ­
tychmiast po wygłoszeniu wyroku wzięto go 
do więzienia. Gdyby był junkrem, skazanym 
za fałszowanie weksli, lub polieyantem, ska­
zanym za zamordowanie robotnika, danoby 
mu z pewnością czas i sposobność do ulo­
tnienia się.

Młody nasz towarzysz może być dumnym 
ze sprawy, za którą cierpi. Sprawa ta  nie 
byłaby tak srogo prześladowaną, gdyby nie 
była tak słuszną.

® Symulanci.
„Niesprawiedliwe rozpoznanie 

udawania jest równoznaczne z tem, 
co w sprawach karnych zowie się 
morderstwem sądowem“. Thiem.

A uutryack ie  ustaw odaw stw o ochronne w p o ­
rów nan iu  z n iem ieckiem  p rzed s taw ia  n a d e r  liczne 
b ra k i. N ie  m ów im y tu  np . o b ra k u  ubezp iecze­
n ia  n a  sta ro ść , k tó re  je s t  m uzyką odległej p rz y ­
sz ło śc i, ale n aw e t to , co j e s t ,  d z ięk i złej in te r-  
p re taey i do tyczących  ustaw , s ta je  się zupełn ie  
bez w artościo w em .

W  nin iejszym  a rty k u le  zw rócić chcielibyśm y 
uw agę n a  sp raw ę t. zw. sym ulacy i i w y n ik a ją ­
cych stąd  n ies łychanych  w p ro st szykan  i u d rę ­
czeń, na  ja k ie  w iększość  robo tn ików , k tó rz y  u le ­
gli jak iem uś w ypadkow i, byw a na rażo n ą  ze s tro ­
n y  zb y t go rliw ych  u rzędn ików  i —  n iek tó ry ch  
lek a rzy , zw łaszcza w ko lejow ych k asach  chorych  
i zak ładach  ubezp ieczeń  od w ypadków .

W  ostatn ich  dn iach  u k aza ła  się w  d ru k u  p ra ­
ca d ra  W acław a M ę c z k o w s k i e g o  p t. „O  u- 
daw aniu  (sym ulacyi) objaw ów  n e rw ow ychu . P r a ­
sa  ta , bardzo  sum ienn ie  i g run tow n ie  nap isana , 
n asu n ę ła  nam  cały  sze reg  uw ag, k tó rem i chcie­
libyśm y się podzielić  z czy te ln ikam i. W  w ar- 
szaw skiem  tow arzystw ie  lek a rsk iem  w yw ołała ona 
ogrom nie ożyw ioną d y sk u sy ę  *) z k tó re j zu p e ł­
n ie  ja sn o  w yn ika , że kw alifikow anie chorych  
urazow ych, t. j .  tak ich , k tó rz y  odn ieśli u szk o ­
dzen ia  p rzy  w ypadkach  n p . ko le jow ych , w e fa ­
b ry k ach  i t. p. je s t  rzeczą  n iezm iern ie  tru d n ą  i 
w ym agającą od badającego  lek a rz a  n iezw ykłe j 
sum ienności i um ieję tności m edycznej.

W o ^ c  w prow adzen ia  u staw odaw stw a ochron­
nego , pow sta ła  ca ła  now a obszerna  gałęź  m ed y ­
cyny , t. j .  n a u k a  o w ypadkach  n ieszczęśliw ych  
(U nfallheilkunde). L e k a rz  w ystępu je  tu  w p o ­
dw ójnym  ch a ra k te rz e : ja k o  lek a rz  n io sący  p o ­
m oc i ja k o  rzeczoznaw ca. W  tej d rug ie j roli 
w ystępu je  tam , gdzie  chodzi o oznaczenie s to ­
pn ia  uszkodzenia , a  w ięc w ysokości p łacić się 
m ającego odszkodow ania.

P rz y  ocen ian iu  sto p n ia  u szkodzen ia  i p rzy  
nasuw ającem  się p ode jrzen iu  sy m u la c y i, b rać  
trz eb a  p r z e d e w s z y s t k i e m  pod  uw agę, że 
je s t  ona (o ile  istn ieje!) w yw ołaną fak tem  w iel­
kiej don iosłośc i ekonom iczuej, a  m ianow icie nie- 
dostatecznem  zapew nien iem  losu  robotn ików , 
k tó rzy  w sk u tek  s ta ro śc i lub choroby  s ta ją  się 
inw alidam i! C o  d o  z a c h o d z ą c y c h  z a ś  
i s t o t n i e  p r z y p a d k ó w  s y m u l a c y i ,  t o  
w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  b a d a ń  w y n o s z ą  
o n e  z a l e d w i e  1 —-3 "/0.

W  daw nych czasach stosow ano d la  w ykryc ia  
sym ulacy i to r tu ry , obecnie oprócz całego sze re ­
gu  m etod  bad an ia  chorych , n iek tó rzy  gorliw si 
lek a rze  n ie  cofają się  p rzed  nag łem  w padaniem  
do m ieszkan ia  p acyen ta , podg lądan iem  przez  
okna itp ., co pociąga często  d o raźne  „h o n o ro ­
wanie'-1 lek a rza  p rzez  c h o re g o ! T o  też tak ich  
panów  m iał zapew no n a  m yśli G a l e n ,  g d y  p o ­
w iedzia ł: „L ek arzo m  w tych  sp raw ach  p o trz e ­
bne  są  g łów nie dw a w a ru n k i: dośw iadczen ie , 
w iedza le k a rsk a , oraz zd row y rozsądek .

L e k a rz , ja k o  rzeczoznaw ca, m a orzec, czy  w ie ­
dza le k a rsk a  pozw ala rozpoznać  n a  podstaw ie 
je j m etod , z czem  m am y w danym  w ypadku  do 
czynien ia: z rzeczyw istą  chorobą —  i o ja k  wiel- 
k iem  n asilen iu  —  czy też z udaw aniem . N a  tem  
ro la  lek a rza  pow inna się kończyć. Jeże lib y  le ­
k a rz e  s ta le  trzym ali się tej ro li, a  n ie  w k ra ­
czali w  dziedz inę  innych  rzeczoznaw ców , to  n ie ­
w ątpliw ie najw ięcej zy sk a łab y  na tem  pow aga 
n au k i i s tan u  lek a rsk ieg o . A le tu  m ia rę  bardzo  
tru d n o  zachow ać i o ile n iek tó rzy  lek a rze  są  
pobłażliw i, o ty le  d ru d zy  w szędzie  w ęszą  s y ­
m ulan tów  i w każdym  badanym  w idzą oszusta , 
k tó ry  czeka  ty lko  na  obrabow anie k a sy  k o le ­
jow ej, czy  też zak ładu  ubezpieczeń . T ę  o sta tn ią  
k a teg o ry ę  lek a rzy  N iem cy zow ią dow cipnie: 
„S iin u łau o n s jag e r“ , albo „S im u la tio n sriec iie r11. 
W  naszych  s to sunkach  n ie  b ra k  n a tu ra ln ie  —  
zw łaszcza na  kolejach , także  tak ich  „ Ja g ró w “ .

P rz y  o k re ś lan iu  nasilen ia  cho roby  —  a  naj 
częściej m a się tu  do czyn ien ia  z n a d e r  złożo­
ną  form ą, t. zw. „nerw icą  u razo w ą11 —  pow inien  
lek a rz  bardzo  p iln ie  badać , czy i o ile  chory  
ś w i a d o m i e  podaje  n ie  is tn ie jącą  chorobę, lub 
objaw y za is tn ie jące . „G dzie  n iem a św iadom ie 
złej woli, tam  n ie  może być m ow y o udaw aniu  
w e w łaściw ym  słow a tego  znaczen iu11. T o  też 
p rzy  w ydaw aniu  ro zpoznan ia : „ sy m u lacy au na 
leży  zachow ać bardzo  w ie lką  o s trożność , tem

*) Pam iętnik Towarzystwa lekarskiego warszaw­
skiego. Tom X CV I1I Rok 1902, Zeszyt I I I .

b a rdz ie j, że  p rzecież, ja k  dziś w iadom o i p o ­
w ażne choroby  o rgan iczne  n ie  w ystępu ją  cza­
sam i w zupełn ie  w yraźnych  p rzejaw ach . A  naw et 
g d y  zdo ła  się „ p rz y ła p a ć 14 p acy en ta  n a  udaw a­
n iu  jed n eg o  objaw u, tam  re s z ta  m oże być z u ­
pe łn ie  p raw dziw a!

B ardzo  znam ienne są  słow a d ra  B e c k e r a ,  
że c i  l e k a r z e ,  k t ó r z y  m a j ą  n a j m n i e j  
p o j ę c i a  o r z e c z y ,  n a j c z ę ś c i e j  s p o t y ­
k a j ą  s i ę  z e  s y m u l ą c y ą .  Ź ródłem  n iew ła ­
ściw ego ro zpoznan ia  sym ulacy i byw a zw ykle nie 
rozum ienie  pew nych  objaw ów  nerw ow ych.

B ardzo n iem iłą  n iespodzianką, z k tó rą  spoty­
k a ją  się często zb y t gorliw i w yznaw cy sym ula­
cyi, są  liczne w ypadki śm ierci po w strząśn ie- 
u iach  ogólnych organizm u, bez jak ichko lw iek  
zm ian. T a k  np. zw ro tn iczy , k tó ry  s ta ł tu ż  obok 
dwóch zderzających  się pociągów , a  k tó ry  nie 
doznał żadnego uszkodzenia, zm arł w  k ilk a  ty ­
godni z powodu ogólnego w strząsu . Toż samo 
stało  się z m aszyn istą  kolei w arszaw sko-w iedeń- 
skiej, k tó ry  ze zderzen ia  pociągów  w yszedł z u ­
pełn ie  n ie tk n ię ty , a  w sku tek  ogólnego w strzą- 
śn ien ia  nerw ow ego po k ilku  tygoduiach  u m a r ł !

D latego  też  należy  ja k  najostrożn ie j badać  i 
w yrokow ać w tych  spraw ach , bo są  zaw ik łane  
i ciem ne.

D r O ppenheim  tw ierdz i, że nerw ice urazow e 
a  p rzedew szystk iem  n iespraw ied liw e w yrokow a­
nie (odnośnie do sym ulacyi), oraz zachow anie się 
lek a rzy  i  osób in te resow anych  w zględem  cho re­
go, by ły  n ie raz  z a r o d k i e m  m a n i i  p r z e ­
ś l a d o w c z e j .  Do okoliczności sp rzy ja jących  
tem u zaliczyć n a le ż y : częste badan ie  chorego, 
n ie  p rzyznaw an ie  mu odszkodow ania, d ługie zw le­
kanie  z rozstrzygn ięc iem  spraw y, w reszcie n ie ­
uspraw iedliw ione za rzu ty  udaw an ia . To te ż  w 
N iem czech stw ierdzono, iż w ybuch idei p rze ś la ­
dowczych, w śród do tkn iętych  nieszczęśliw ym i w y­
padkam i, nie je s t  czem ś w y ją tk o w em !

L eczen ie  i  obchodzenie się z ludźm i, do tkn ię­
tym i n erw icą  nrazow ą, w ym aga specyalnej p ie ­
czołowitości.

W yżej p rzy toczone uw agi n ie  dw uznacznie 
w ykazują, ja k  w ażną i tru d n ą  zarazem  je s t  sp ra ­
w a t. zw. sym ulacyi i ja k  w ielkiej um iejętności, 
ta k tu  i  znajom ości chorego i  choroby po trzeba , 
aby chorego n ie  skrzyw dzić.

L ekarzow i powinno chodzić zaw sze p rzed e ­
w szystkiem  o dobro c h o r e g o ,  a pocem o do­
bro insty tucy i, bo n ie  chorzy  są  dla in sty tucy i 
ubezpieczeń, a le  ona d la  chorych is tn ie je . L e ­
ka rz  baw iący  się w  szpiega i podpa tru jący  przez  
dziu rkę od k lucza , co też  robi rzekom y sym ulan t, 
przynosi ujm ę stanow i lekarsk iem u. Szczęściem , 
że ludzie  tacy  n a leżą  do w y ją tk ó w !

K siążkę  d ra  M ęczkow skiego możem y ja k  n a j­
goręcej polecić uw adze lek arzy . Z aw iera  bardzo 
dużo m atery a łu  obserw acyjnego i  sum iennie ze­
staw ionych sposobów badań  chorób urazow ych.

Z. Orski.

Walka o Kasę chorych.
Ja ro sław , 12 g rudn ia .

P o  trzech łatach  zdecydow ał się przecież s ta ­
ro s ta  ja ro s ław sk i Szczurow ski na rozp isan ie  w y ­
borów  do pow iatow ej K asy  dla chorych. H is to ­
ry a  ja ro s ław sk ie j K asy  to  ta k  jask raw y  p rz y ­
k ła d  szydzenia sobie z przepisów  u staw y  w n a ­
szym  nieszczęśliw ym  k ra ju , że w szelkie zap e ­
w nienia o legalnem  postępow aniu  czynników  
rządzących  to  po p ro s tu  kp iny!

W  każdem  innem  państw ie po szeregu a r ty ­
ku łów , zam ieszczonych o ja ro s ław sk ie j K asie  d la 
chorych, po in te rpe laey i poselsk iej (posła  tow . 
D aszyńskiego), w ładze przełożone s ta ra ły b y  się 
usunąć ja sk raw e  nadużycia podw ładnych . G dzieżby 
gdzieindziej ścierpiano, żeby sta ro sta  p o w ie d z ia ł: 
„M inął w praw dzie ustaw ow y term in  rządów  
obecnego w ydziału , a l e  j a  p r z e d ł u ż a m  
j e g o  c z y n n o ś ć  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  d l a ­
t e g o ,  ż e  w y  z w o ł u j e c i e  z g r o m a d z ę -  
n i a ! -‘ A  ta k  pow iedział do d ep u tacy i ro b o tn i­
ków  Szczurow ski, sta ro sta  ja ro s ła w sk i. N a u w a ­
gę robotników , że to  sprzeczne je s t  z u staw ą, 
brzm iała  odpow iedź: „ J a  m a m  h u z a r ó w  i 
ż a n d a r m e r y ę ,  t o  m o j a  u s t a w a ! ’1

W kró tce  potem  na ry n k u  w Ja ro sław iu  po ­
jaw iło  się w ojsko i żandarm i.

I  n ik t nie p isn ą ł ani słow em , K oło  polskie 
m ilczało, ja k  pies zlany  wodą. T o b y ło  p rze­
cież całk iem  „ leg a ln e1* postępow anie.

Obecnie s ta ro s ta  Szczurow ski rozp isa ł w ybory , 
ale w p ro st sprzecznie z przepisam i u staw y  o 
K asach d la  chorych z r . 1888 i p rzep isam i s ta ­
tu tów . Cel tego  postępow ania je s t aż nad to  j a ­



s n y : w ybrać  u leg ły  zarząd  i kom isy ę kon tro lu - 
ją c ą , k tó ra  m a badać  za czas trzech le tn ich  s ta ­
rościńsk ich  rząd ó w  księg i kasow e.

W y b o ry  w  pow iecie ja ro s ław sk im  i eiesza- 
now skim  przeprow adzone b ędą  w g r u d n i  u, 
w y b o ry  w sam ym  Ja ro s ław iu  dopiero  11 s t  y- 
c z n i a ,  a  w ięc w ów czas, k ied y  an i jed en  ro ­
b o tn ik  b u d ow lany  n ie  będzie m ia ł p raw a  g ło su , 
chociaż ci ludzie stanow ią  n a jw ięk szy  k o n ty n ­
g en t cz łonków  w sezonie roboczym .

L is ta  up raw nionych  do g ło so w an ia  m a b j ć  
n a  o ś m  d n i  p r z e d  w y b o r a m i  z a m k n i ę -  
t  ą , W  tem  rozporządzen iu  leży  jaw n e  p o g w a ł­
cenie praw członków  Kasy d la  cho rych . U s ta ­
w a o Kasach chorych  z dnia 30 m arca 1888 r. 
pow iada w yraźnie  w p arag ra fie  13: „Osoby, 
pod legające  obow iązkow i ubezpieczenia, zaczy 
n s ją  być  członkam i od dnia , w k tó ry m  obejm ą 
odpow iednie za tru d n ien ie " . T o  sam o pow iada § 3 
s ta tu tó w  pow . K asy  d la  chorych . W y n ik a  z te ­
go jasn o , że jeże li z chw ilą  w stąp ien ia  do za­
jęc ia  s ta ją  się cz łonkam i, tem  sam em  zy sk u ją  
tak że  p raw o  g łosow an ia . Ż adna w ładza  n ie  ma 
w ięc p raw a  u k rócać  p raw  członka , ja k ie  n a b y ­
w a się na m ocy obow iązującej u staw y .

N o, a le u  nas w Gralicyi, rep rezen tow anej 
przez  tak ie  K o ło  po lsk ie  każd y  g w a łt, to  rzecz 
„o b y w ate lsk a , le g a ln a 11.

R obo tn icy  ja ro s ła w sc y  je d n a k  n ie  dadzą  się 
s te ro ryzow ać  żadnym i g w ałtam i. W alczyć  będą  
ta k  d łu g o  dopóki n ie  u su n ą  z K asy  k liczk i 
ko rtipcyon istów , ru jn u jący ch  K asę  sw ym i r z ą ­
dam i.

I  nie zapobiegnie  tem u  n aw e t p o m ysłow y  p. 
Szczurow ski.

sów  przyp. red.) N acze ln ik  odesk iego  o k ręg u  p o ­
cztow o-telegraficznego  w  lipcu  1 9 0 2 . L . 75 . 
S e k r e t n e .  D o pp . naczeln ików  b iu r  pocz tow o- 
te leg raficznych  o k ręg u  o d esk iego .

D y re k to r  d ep a rtam en tu  po licy i zaw iadom ił 
m nie, że  w  o sta tn ich  czasach  w zm ogła się  z n a ­
czn ie  p rz e sy łk a  p ocz tą  w ydaw nictw  rew o lu cy j­
nych , ad reso w an y ch  do ró żn y ch  osób. W sk u te k  
tego , o raz  z ro zp o rząd zen ia  n acze ln ik a  g łów nego 
za rząd u  p o cz t i te leg ra fó w  z d n ia  19 czerw ca b r. 
L . 1 9 7 , ponaw iam  zlecen ie  o bezw arunkow em  
sp e łn ian iu  w y d an y ch  w  ty m  p rzedm iocie  p ra w i­
d e ł (cy rk u la rz  z d n ia  6 czerw ca 1 8 9 5 ), p rzyczem  
na leż y  zw racać  szczegó lną  uw agę n a  m ięd zy n a­
ro d o w ą k o re sp o n d e n c y ę , ad re so w an ą  d o  m i e j ­
s c o w o ś c i  w i e j s k i c h  n a  n a z w i s k a  
c h ł o p ó w .  N acze ln ik  o k rę g u  Majewsldj, s e ­
k re ta rz  Pietuchowu.

Lombroso o gospodarce mnichów
w zakładach dla obłąkanych.

W  b ra tn im  naszym  o rg an ie , w ychodzącym  w 
R zym ie  „A v a n ti“ , zn an y  uczony  prof. C ezar 
L o m b r o s o ,  op isu je  w  n a s tę p u ją c y  sposób  ś r e ­
dn iow ieczne s to su n k i, ja k ie  o d k ry to  w zak ła ­
dzie  d la  o b łąkanych  pod  W en ecy ą , sto jącym  pod  
zarządem  m nichów .

„M ichelangelo , zauw ażyw szy  pew nego  dn ia , że 
k ilk u  m nichów  zn iszczy ło  a r ty s ty c z n ą  ozdobę w 
jed n e j k ap licy  w a ty k ań sk ie j, w y raz ił s ię :  „N ie  
dziw ię się  tem u  w cale, że  m n isi m ogli zn iszezyć  
tę  kap licę , —  oni, k t ó r z y  c a ł y  ś w i a t  z e ­
p s u l i 8 , D la tego  i m y dziw ić się  tem u  n ie  p o ­
w inn iśm y, że m n isi ta k  g o sp o d aro w ali w  z a k ła ­
dzie d la  ob łąkanych  n a  San  S ervo lo , j a k  to 
p rzed s taw ił s ław ny  p sy c h ia tra  B elm ondo, p ro fe ­
so r  u n iw e rsy te tu  w P ad w ie . P o d czas  g d y  sw o­
b o d a  p o ru sz a n ia  się u w ażan ą  j e s t  dz is ia j za  g łó ­
w n ą  zasad ę  w  now oczesnych  zak ład ach  d la  ob łą­
k an y ch , gdz ie  u su n ię to  n ie  ty lk o  k ra ty , lecz n a ­
w e t m u ry , o taczające całe  zak ła d y , j a k  i ich  p o ­
szczególne części —  to d o b rzy  m nisi z San  Ser- 
voIo używ ali ł a ń c u c h ó w  średn iow iecza . C ię ­
żk ie  że lazne  p ie rśc ie n ie , po łączone łańcucham i, 
a zam y k an e  n a  sz tuczne  z a m k i, zak ład a li n ie  
ty lk o  n a  ręce  lecz n aw e t n a  nog i ch o ry ch  i to 
n ie  t y lk o , n a  chw ilę, k ie d y  do staw a li ob łąkan i 
a ta k u  szału , lecz n a  całe tyg o d n ie , a  n aw e t m ie­
siące, bez  w zg lędu  n a  to , czy  cho rzy  ci leże li 
w  łóżku , lub n ie . N a tu ra ln ie , iż  k a jd a n y  te  r y ­
ły  n a  rę k a c h  i nogach  b ru z d y  i w yw oływ ały  
zapalen ia . R ocznie w ydaw ano  4 .9 4 5  lirów  na 
zakupno  i odnaw ian ie  ty ch  łańcuchów .

D ru g ą  to r tu rą  d la  cho rych  b y ł b r  u  d, k tó ry  
w y pełn ia  tam  n ie  ty lko  v7y chodk i, poko je , łóżka , 
lecz tak że  p o sad zk ę  n a  k o ry ta rz a c h . O k n a  w y ­
chodków  w ychodzą n a  poko je , w k tó ry ch  śp ią  
cho rzy . N ad to  6 0 8  cho rych  m a ty lk o  cz te ry  
w an n y  do kąp ie li. T rz e c i rodzaj to r tu ry , to 
g ł ó d .  Suchej s tra w y  w ydaw ano  chorym  w z a ­
k ład z ie  w  San Servolo  dz ienn ie  po 3 5 0  g r a ­
m ów , podczas g d y  ob łąk an e  k o b ie ty  w  San Cle- 
m en te  o trzym ują  po 5 5 0  g ram ów  dzienn ie . T a k  
sam o dzieje  się  z kaw ą i m lek iem ; m ężczyźni 
o trzym ują  k aw y  za 4  cen tym ów , a  m leka  za 
2 7 ,  cen ty m a dzienn ie , a  k o b ie ty  za 17 c e n ty ­
mów  k aw y , a za  2 4  cen tym ów  m leka . N a  6 0 8  
ch o ry ch  w  San  Servolo  je s t  ty lko  jed en  s ta ły  
lek a rz , k tó ry  w cale n ie  j e s t  p sy ch ia trą , a  nad to  
je d e n  lek a rz -zak o n n ik , k tó ry  je d n a k  za ję ty  je s t  
po  za zak ładem , o raz  trz ec i s ta ry  le k a rz , k tó ry  
w szak że  m ieszka  w W en ecy i, a  n a  w y sep k ę  
San  Servolo  (gdzie  zn a jd u je  się  zak ła d  d la  o- 
b łąkanych ) p rzychodzi, k ied y  m u się  żyw nie p o ­
doba.

Są to  fak ty , k tó re  w praw dzie  zd a rzać  się 
m ogą w  H iszp an ii lub  B u łg a ry i, lecz k tó ry ch  
b e zk a rn o ść  n ie  m oże być  w e W łoszech  śc ier- 
p ianą . A p rzec ież  p o dobne  fak ty  n ie  p o raź  p ie rw ­
szy  byw ają  o d k ry w an e . P rz e d  dziesięc in  la ty  
donosiłem  ju ż  o tego  ro d za ju  s to su n k ach  p o d ­
czas a n k ie ty  n ad  zak ładam i d la  ob łąkanych . 
O tak ich  sam ych  o d k ry c iach  donosił też  lek a rz  
z Y izenzy , L o rig a . Czem się  da  w y tłum aczyć 
b ezk a rn o ść  w  tym  w y p a d k u ?  J a k ie  ta jem nicze  
w pływ y  ch ro n ią  m nichów  p rz e d  tem i o sk a rżę  
n ia m i? “

Przegląd polityc­zny.
„ C z a rn y  (jab śn 8 tu . O sta tn i n u m er ro sy jsk ie j 

so cy a ln o -d em o k ra ty czn e j „ I s k r y “ p rzy n o s i re -  
p ro d u k cy ę  n astęp u jąceg o  u rzęd o w eg o  dokum en tu , 
św iadczącego , ja k  s to su je  w p ra k ty c e  czynow ni- 
ctw o c a rsk ie  ta jem n icę  lis to w ą i ja k ic h  m iędzy  
innym i śro d k ó w  zaku lisow ych  chw y ta  się rz ą d  
m o sk iew sk i d la  zw alczan ia  ru ch u  rew o lucy jnego . 
TiM. F .  (nag łów ek  znaczący : m in is te rs tw o  finan-

rzegląd spolecs
Z organizacyi robotników piekarskiej w 

Krakowie. W  p ią tek  12 b. m. odby ło  się w 
K rak o w ie  poufne zgrom adzenie fiiii s to w arzy ­
szenia robo tn ików  p iek a rsk ic h . ^ R e fe ro w a ł tow . 
S e r k o w s k i .

Z organizacyi rebotników krawieckich w 
Krakowie. W  lokalu stowarzyszenia krawców 
odbyło się w poniedziałek 8 bm. poufne ze­
branie ''pod przewodnictwem tow. C e b u l i ;  
sekretarzował tow. Zarośliński. Tow. B o ­
b r o w s k i  w dłuższem przemówieniu om a­
wia! położenie robotników krawieckich. Nad­
to przemawiali tow. G ó r k a ,  K e p e s z c z u k  
i inni. Następnie wybrano komisyę, która ma 
się zająć urządzeniem ankiety. Po cztero-go- 
dzinnych obradach przewodniczący wezwa­
niem do popierania organizacyi i prasy ro ­
botniczej zamknął zgromadzenie.

Z ruchu robotniczego w fsSowytn Sącza. 
D oaoszą nam  z N ow ego S ącza : W  jedne j z tu ­
te jszy ch  re s ta u ra c y j o d b y ło  się zgrom adzenie 
robo tn ików  szew skich , na  k tó rem  p rzem aw ia ł 
tow . G - r o n d a l s k i ,  p rzed staw ia jąc  w yczerpu ­
jąco  korzyści i zadania o rgan izacy i.

Z ruchu robotniczego wa Lwowie. W ubie
g łą  sobotę  i n iedzielę o d b y ły  się w lw ow skich 
stow arzyszen iach  robo tn iczych  poufne zeb ran ia , na 
k tó ry ch  om aw iano k w estye  bieżące i sp raw ę 
obesłan ia  ko n g resu  p a rty jn eg o .

W  stow arzyszen iu  zaw odow em  p iek a rzy  p rz e ­
m aw iali tow . W ity k , T ew el i B rzezina. T o w a­
rzysze  p iek a rscy  w y b ra li sw ym i delegatam i tow . 
B rzezinę i T ew la .

N a tem  sam em  poufnem  zebran iu  uchw alono 
zw o łać  w najb liższym  czasie nadzw yczajne w alne 
zgrom adzenie „Z grom adzenia  tow arzyszów " w 
sp raw ie  m em orya łu  i cennika p rzed łożonego  
p rzed  n iedaw nym  czasem k o rp o racy i m a js te rsk ie j.

T ow arzysze  m alarscy  odbyli w ub ieg łą  so ­
bo tę  zgrom adzenie, na k tó rem  om aw iano' k w e ­
s ty  ę o rgan izacy i zaw odow ej i w ybo ru  now ego 
w y d z ia łu . N astępn ie  na  poufnem  zebran iu  w y ­
b ra li sw oim  delegatem  tow . S c h l  e c h  t e r a .

W  stow arzyszen iu  „B ra te rs tw o  na  odby tem  
w u b ieg łą  sobotę  poufnem  zeb ran iu  w y b ran o  
delega tem  tow . Salam andra.

Z życia polskich robotników w Wiedniu. 
P isz ą  nam  z W ie d n ia : Z zim ow ym  sezonem  
ru ch  w tu te jszy ch  s to w arzy szen iach  ro b o tn iczy ch  
ro zp o czą ł się  n a  dob re . W  n ied z ie lę  d n ia  7 bm. 
p rz e d  po łudn iem  odby ło  się  tu ta j zg rom adzen ie  
ludow e, k tó rem u  p rzew odn iczy ł tow . Ż a  t  k  i. 
P o rz ą d e k  dz ien n y  obejm ow ał: „C ele i k o rzy śc i 
o rgan izacy i P o lak ó w  n a  o b czy źn ie“ . P o  p rz e ­
m ów ien iu  tow . S ł o w i k a ,  z a b ra ł g ło s tow . W i­
to ld  R e g e r  z P rz e m y śla  i w dłuższej m ow ie 
u za sad n ia ł pow ody, d la  k tó ry ch  P o lacy  n a  ob ­
czyźn ie  pow inn i na leżeć  do s to w arzy szeń  so ­
c ja lis ty c z n y c h . O dśp iew aniem  „C zerw onego  s z ta n ­
d a ru 11 zakończono  zg rom adzen ie .

W ieczorem  o dby ł się w lokalu  „ S iły “ w ie­
czo rek  d la  p rzy jęc ia  d e lega tów , p rzy b y ły ch  z 
G alicy i n a  k o n g re s  k o le ja rzy . Im ien iem  s to w a­
rzy sz e n ia  pow ita ł de lega tów  p rzew odn iczący  
„S iły 11 tow . Ż a t k i .  P o  n a d e r  zajm ującym  od ­
czycie tow,. d ra  J a r o s i e  w .i.c z * , o d eg ra li 
członkow ie k ó łk a  am a to rsk ieg o  „ S iły “ sz tu k ę  
p . t. „W łó c z ę g a 11. R ów nocześn ie  o d b y ł się w 
lo k a lu  „R ó w n o śc i1* w ieczorek  listopadow y .

Przesilanie w przemyśle a rząd. W sp ra­
wie tej odbyło się ubiegłej niedzieli publicz­
ne zgromadzenie metalowców w wielkiej sali 
ratusza wiedeńskiego. Udział w zgromadzeniu 
był tak liczny, że setki robotników musiały 
wrócić do domu dla braku miejsca. Do pre­
zydyum zgromadzenia nadeszło ze wszystkich 
stron Austryi 122  telegramów, wyrażających 
sym patyę; były tam  i telegramy z Oświę­
cimia, Bielska, jako też z Morawskiej 0 -  
strawy.

R eterent tow. B e e r  wykazał, jak straszne 
rozmiary przybiera bezrobocie w przemyśle 
metalowym, W  samym W iedniu, gdzie w 
czasach normalnych pracuje 2 0 .0 0 0  ludzi, 
obecnie pracuje zaledwie 12 .0 0 0 , a i tym 
skrócono czas pracy przy jednoczesnem ob­
cięciu zarobków. Wedle wyników ankiety rzą­
dowej, w ośmiu fabrykach wagonów, gdzie 
dawniej pracowało 8758 robotników, w cza­
sie od 1 lipca 1901 do 1 lipca 1902 wyda­
lono 4030 ludzi. Opierając się na statystyce 
związku metalowców, referent twierdzi, że z
285.000 metalowców całej Austryi przynaj­
mniej 140.000 bezpośrednio lub pośrednio 
ucierpiało z powodu przesilenia. W  innych 
państwach władze energicznie zwalczają bez­

robocie przez wielkie obstałunki na rzecz 
kraju lub gmin m iejskich; i tak np. pruski 
m inister kolei obstalował wagony i lokomo ­
tywy za 240 milionów marek. Tymczasem w 
Austryi m inister von Gall oświadcza, że „nie 
wierzy w przesilenie44, a naw et uczony m i­
nister Bóhm-Bawerk przeczy, jakoby przesi­
lenie miało być ciężkie. A jednak i bez prze­
silenia austryackie ministeryum kolei miałoby 
powody do poczynienia wielkich obstalunków. 
bo z 2682 państwowych lokomotyw blisko 
ośmset zbudowanych jest przed rokiem 1880; 
czas więc odnowić te przestarzałe m aszyny! 
Nie brak też i mostów zapadających s ię ; d a ­
lej na podstawie uchwalonego już projektu 
o kanałach wodnych mógłby rząd każdej 
chwili obstalować mnóstwo maszyn i innych 
przyrządów, gdyby tylko m iał dobre chęci. 
Tak samo i sejm Niższej Austryi i rada miej - 
ska wiedeńska mogłyby dość dużo zrobić, 
tylko nie chcą. Dlaczego u nas gorzej jest, 
niż gdzieindziej ? Bo u  nas wciąż jeszcze, na 
przekór konstytucyi, rządzi i kieruje wszyst- 
kiem zacofana, ciemna biurokracya, bo p a r­
lamentem trzęsie kamaryla, złożona z posłów, 
„w ybranych“ przez ośmiu, czy dziewięciu w y­
borców. (Huczne oklaski).

Tow. Beer proponuje rezolucyę, p rotestu­
jącą ostro przeciwko temu, że rząd w chwili 
przesilenia i bezrobocia domaga się powię­
kszenia wydatków na cele nieprodukcyjne, 
jak powiększenie wojska i td .; dalej rezolucya 
wzywa władze do poczynienia wielkich ob­
stalunków na cele ku ltu ra lne; wreszcie p ro ­
testuje przeciwko szykanowaniu związków 
zawodowych przez władze, oraz wyrażając 
zupełne zaufanie posłom socjalistycznym, 
wzywa ich do energicznej akcyi parlam en­
tarnej.

Po referencie przemówili posłowie to w .: 
P e r n e r s t o r f e r ,  S c h u h m e i e r i  S e i t z ;  
ten O sta tn i napiętnował zacofanie m inistra 
K ó r b e r a ,  który nie pozwolił związkom z a ­
wodowym zaprowadzić ubezpieczenia dla 
członków na wypadek b r a k u  p ra c y . Możnaby 
teraz, mówił tow. Seitz, owym m ądrym  pa­
nom z m inisterstw a spraw  wewnętrznych 
posłać robotników pozbawionych pracy i po­
wiedzieć: „ N a m  n i e  w o l n o  i c h  w s p i e ­
r a ć ,  więc wy ich wspierajcie!" (Żywe o- 
k lask i).

W końcu przyjęto jednogłośnie rezolucyę 
tow. Beera, poczem przewodniczący tow. 
E x n e r  zamknął zgromadzenie okrzykiem: 
„ D a j c i e  p r a c u j ą c e m u  l u d o w i  — p r a-

łać  n a  P o laków : „P rz e s ta ń c ie , bo się źle baw i­
cie"

c y !“
Podobne zgromadzenie odbyło się również 

w Bernie, gdzie przyjęto rezolucyę jedno­
brzmiącą z rezolucyą wiedeńską.

W  sprawie przesilenia przemysłowego ja ­
wiły się -w  ostatnich dniach u prezydenta 
gabinetu dra K ó r b e r a  liczne deputacye 
przemysłowców. Dr Korber „przyrzekł zająć 
się“ tą sprawą i zarządzić rozpoczęcie robót 
inwestycyjnych.

Nie jest to już pierwsza obiecanka ze stro­
ny dra Kórbera. Obecnemu przesileniu za­
radzić może przynajmniej w części jedynie 
tylko rozumna polityka gospodarcza ze stro­
ny rządu.

u i o i m \

K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  14 grudn ia . 1799. 
Je rz y  W ashing ton  um iera. — 1892. S kandal panam - 
ski w Paryżu .

■ U n iw e rs y te t  l u d o w y  im .  A d .  M i c k ie w ic z a  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie się w  sali R edutow ej 
starego  te a tru  (plac Szczepański, 1. p .) od  .godziny 
5 do 6 po p o łu d n iu  w ykład  d ra  Je rze g o  Ż u ł a  w- 
s k i e g o :  „P ow stan ie  narodow e w ro k u  1863“. — 
O d godziny 7 l/» do 81/3 w ieczorem  w ykład d ra  W ła ­
dysław a K o z ł o w s k i e g o :  , Indyw idualizm  i so- 
cyalizm  jako czynniki p o stęp u  w dziejach11.

'T e a t r  m i e j s k i  w  K i a k o m e .
N iedziela : „N ieboska kom edya11, po em at dram . Zyg. 

K rasiriskiego.
Pon iedzia łek : K o n cert F ilh arm o n ii lw ow skiej.
W to re k : K o n cert F ilharm on ii lwowskiej.
Ś ro d a : „M ałżeństw o n a  p ró b ę “, k ro tochw ila  ze

śpiew am i K . G ero (ceny zniżone do połow y).
C zw a rte k : . Krucze gn iazdo", d ram a t w 3 ak tach  

D . Przybyszew skiej. „W alc  b a rona  (!) M olskiego”, k o ­
m edya w 1 akcie A . N euw ert-N ow aczyiiskiego. „W e 
czw oro", kom edya w 1 akcie M. Gawalewicza.

S o b o ta : „W ilhelm  T e ll“ , d ram at w 5 ak tach  F r .  
Szyllera.

N iedziela : „W ilhelm. T ell" , d ram a t w 5 ak tach  F r  
Szyllera.

Najmita żandarmów rosyjskich, obrzuca jący  
pam ięć  pow stań  po lsk ich  b io tem  cyn icznych  obelg , 
odezw ał się  znow u w 5 0  num erze  „W ieńca- 
P sz c z ó łk i11 z d n ia  14  b. m ., w ob ron ie  sw ych 
chlebodaw ców  z n a d  N ew y, rzuca jąc  się z p ia ­
n ą  n a  u s tach  n a  w szy stk ich  ty c h , k tó rz y  toczą  
w alk ę  z uc isk iem  ca rsk im , p rzed ew szy stk iem  zaś 
n a  socyalistów  po lsk ich .

W  a rty k u le  n a  s tr . 78 7  p. t. „ P o lsk a  i R o­
s y a 11 L am p ia rz  je ro z o lim sk i u s iłu je  udow odn ić , 
że  rz ą d  ro sy jsk i zap ro w ad za  „ u lg i“ d la  P o la ­
ków , że w alka  p rzec iw  R osy i j e s t  „bezrozu  
m n ą  n ien aw iśc ią11 itp . M iędzy innem i carofilsk ie- 
m i w y n u rzen iam i, czy tam y ta m :

„O d d aw n a  ju ż  zrozum ieli ludz ie  b e z s tro n n i i 
o p rzy sz ło ść  P o lsk i szczerze  dbający , że d la  
P o lak ó w  i P o ls k i n iem a znow u tak ieg o  n ieszczę­
śc ia  w R o sy i... A le n ik t  n ie  m iał o d w ag ip o w ie - 
dzieć teg o  g ło śno , bo u ta r ł się  zw yczaj w y zy ­
w an ia  n a  R osyę. M ożem y sobie  za  zaszczy t (!) 
p o czy tyw ać , żeśm y p ie rw si m ieli odw agę zaw o­

T ym czasem  n ad esz ły  p rześ lad o w an ia  p ru s k ie — 
a w R o s y i  p e w n e ,  e i i o ć m a ł e  u l g i .  I  ot» 
pow oli, pow oli, a  w  całej (!) P o lsce  zaczynają  
pisać i m ów ić w tym  ton ie , w  jak im  rozpoczął 
g łośno  p isać  k s . S to ja ło w sk i14...

W  dalszym  ciągu ubolew a p acho łek  carsk i 
nad  tem , że je szcze  n ie  w szy sey  ta k  p iszą , b» 
po red ak cy ach  siedzą  „albT> s ta rz y  pow stańcy , 
albo ja k ie ś  zb ieg i (!!) z R o sy i11, w ięc je szcze  z 
„p ó ł tu z in a 11 p ism  —  „no  i w szy stk ie  żydow ­
sk ie  s o c y  a  1 n o  - d e m o k r a t y c z n e 11 —• s ie ­
j ą  „n ien aw iść"  k u  R osy i. Y ^reszcie pow ołu je  się 
„ W ien iec -P szczó łk a11 n a  zn ikczem n ia łe  k le ry  k a l-  
no -m oskalo filsk ie  p iśm id ła  p o zn ań sk ie , ja k  „ G a ­
ze ta  to ru ń s k a 11 i an ty sem ick i „ P o s tę p 11.

Za lo k a jsk ie  u s łu g i od d aw an e  rządow i ro s y j­
sk iem u d o sta ł ju ż  s ta ry  sza lb ie rz  p o lity czn y  n ie  
je d e n  po liczek  od spo łeczeństw a  po lsk iego . 
U p raw ia  je d n a k  sw e rzem iosło  dalej, k o p a n y  i 
po liczkow any  ze w szystk ich  s tro n , bo „p an  z 
nad  N ew y p łac i i k aże , „a s łu g a  z B ie lska  
m u s i11.

Dziki pomysł. O sta tn i num er „P rz e g lą d u  le ­
karsk ieg o  “ p rzynosi n ie s ły ch an ą  w prost w iado1 
mość, iż  m in is teryum  sp raw  w ew nętrznych , z n i­
żyw szy  cenę surow icy p rzec iw dyfte ry tyezne j z a ­
k ład u  w iedeńskiego, n a k a z a ł o  p o d n i e ś ć  
c e a  ę s u r o w i c y  k r a k o w s k i e j .  F ła szeezk a  
surow icy, zaw ie ra jąca  w 4 — 5 em 3 daw kę po­
t r z e b ie  do jednorazow ego  w strzy k n ięc ia , kosz to ­
w ała  w  K rakow ie  1 K  60  h, a  d la  w iększyeh 
odbiorców  1 K  4 0  h. D ziś zm uszony je s t  zak ład  
sp rzedaw ać  tę  sam ą surow icę po 3  K , a w a p te ­
k ach  kosztow ać będzie  4 K.

J e s t  to rzeczą  w prost n ie s łychaną , aby  dla 
ra to w an ia  bank ru tu jąceg o  zak ład u  w iedeńskiego 
podbijać cenę leku  ta k  n iezbędnego  p rzy  lecze­
n iu  dy ftery i, ja k  su row ica! T o te ż  słuszn ie  z a ­
zn acza  „ P rz e g lą d " , że zm uszan ie  do sp rzed aw a­
n ia  po cenie w yższej od p rak ty k o w an ej od la t  
k ilku , gw oli p o p ie ran ia  zak ła d u  dw orskiego, t  o 
j e s t  j u ż  u z u r  p a c y  a, n a  obronę k tó re j w ą t­
pim y, by  m in isteryum  znalaz ło  dość p rzek o n y ­
w ujących  argum entów  p rzed  forum  p a r la m e n tu !

D la  porów nan ia  p rzy toczyć w arto , że rz ąd  
d u ń s k i  za łoży ł n iedaw no zak ła d  w yrobu su ro ­
w icy p rzec iw d y fte ry ty czn e j, k tó re j daw ka, k o ­
sz tu jąca  w  A u stry i 4  K, w D an ii kosztow ać b ę ­
dzie 24  h a le rzy  !

T en  dzik i w ybryk  k tó regoś z m in ia teryaluych  
re fe ren tó w  odbije się n a tu ra ln ie  w  p ierw szej l i ­
n ii n a  k ieszen iach  i z d r o w i u  n ajb iedn ie jsze j 
ludności, k tó ra  n ie  m ogąc p rzep łacać  leku , b ę ­
dzie zm uszoną w ydaw ać sw e chore dziec i a a  
pastw ę śm ierci n ieuchronnej.

C iekaw ą je s t  rze szą , czy  się też  zna jdz ie  choć 
je d e n  poseł w śród ło k a i z „ K o ła “, k tó ry b y  n a ­
p ię tn o w ał n a leży c ie  to  na jnow sze  zach o w asie  się 
m in isteryum  ? !

Odczyt. D ziś w n ied z ie lę  14  g ru d n ia  w  pod- 
g ó rsk iem  stow . „ P o s tę p 11 odbędz ie  się da lszy  
c iąg  w yk ładów  o dzie jach  porozbiorow ych. n ie  
o godz. 3 po p o łudn iu , j a k  zw ykle , lecz o ge- 
dzin ie  11 p rz e d  po łudn iem .

Z 0 ssraw  ęj r-iny Przemyśla. D onoszą  nam  
z P rz e m y ś la : W e czw artek  11 bm . n a  p o s ie ­
dzen iu  tu te jsze j r a d y  gm innej z łoży ł b u rm is trz  
d r . D o l i ń s k i  o św iadczen ie , że  o d dano  do ­
k to row i W i t t e m u  ze L w ow a do o p racow an ia  
p lan  d la  kan a lizacy i i w odociągów  w P rz e m y ­
ślu. P rz y te m  zap ew n ił d r. D o liń sk i, że w  ro k u  
1 9 0 3  b ęd z ie  m ożna ju ż  V p ew nośc ią  zab rać  się 
do pow ażnego  tra k to w a n ia  te j sp raw y . M ag istra t 
p rzem y sk i postanow ił n ie  p rzed s taw iać  od s ie ­
b ie  żadnego  w n io sk u  co do zak u p n a  p lacu  pod  
budow ę szp ita la , a le  pozostaw ić  za ła tw ien ie  tej 
sp raw y  w ydziałow i k ra jow em u . B u rm is trz  D o­
liń sk i fo ry tn je  p lac na  „K reczó w ceu , k tó ry  n ie  
na leży  do n a jg o rszy ch .

Wykłady i naukowe pogadanki w „Sśle“ 
lwowskiej. K ażd eg o  p o n ied z ia łk u  odbyw ają  się  
w sto w arzy szen iu  robo tn iczem  „S iła 11 w e L w «- 
w ie, (ulica Szym ona 1. 2 , I  p.) w y k ład y  tow . 
H a n k i e w i c z a  „Z kw esty j b ieżących* . O be­
cn ie  w y k ład a  tow . H ank iew icz  n a  tem a t: „O  n o ­
w oczesnym  ru ch u  naro d o w o śc io w y m 11. N ad to  
każd eg o  czw artk u  odbyw ają  się  w „S ile11 n a u ­
kow e p o g a d a n k i n a  dow olne tem aty .

Konipcya m agistracka we Lwowie. P isz ą  
nam  ze L w ow a: N a  poufnem  posied zen iu  lw ow ­
skiej ra d y  m iejsk iej odby tem  d n ia  12 bm . za ­
m ianow ano fizykiem  m iejsk im  d ra  L eg eży ń sk ie - 
go, zięcia w icep rezy d en ta  M ichalskiego.

Zjazd geometrów galicyjskich odbędz ie  się 
w e L w ow ie  d n ia  27  bm . o godz. 10 ran o .

Ustne ep am in a  na urzędników sędziow­
skich. „Grazeta lw o w sk a11 donosi, że  u stn e  egze- 
m ina n a  urzędn ików  sędziow skich odbyw ać się 
będą  w sądzie  k ra jow ym  w yższym  w  K rakow ie  
w roku  1 9 0 3 , w  m arcu , czerw cu i lis topadzie .

Stosunki w akademii górniczej w Frzybra- 
mie. P o lsc y  słuchacze akadem ii gó rn iczej w 
P rz y  b ram ie  (Czechy) p iszą  n am : O rg an izacy a
akadem ij g ó rn iczych  w ym aga od d łu żs" ' ■ cza­
su  re fo rm y . D o b ra  m oże p rz e d  5 0  la ty . dziś n ie  
odpow iada sw em u zadan iu . C z a s  trw a n ia  s tu ­
dyów , j a k  n ieg d y ś  ta k  i dz iś , w ynosi trz y  la ta , 
m im o z każd y m  n iem al dn iem  ro zszerzanego  
p ro g ram u , p rzew yższa jącego  n aw e t p ro g ra m y  po- 
szczegó lnych  w ydziałów  p o litech n ik i. P o m ija ją0 
ju ż  szczegó ły  nasze j d ług ie j i zaciętej w alk i 0 
ty tu ł in ży n ie ra , po d n ieść  należy , że  m im o m 6 ' 
m o ry a łu , w ysłanego  dw a la ta  tem u  do p a rla ­
m en tu  i do m in is te ry u m  ro ln ic tw a , mimo co ro ­
cznych ob ie tn ic  re k to ra , do tychczas n ie  u z y s k a -

do w y ło żen ia  lokali, 
Dywany, Chodniki,

przed umywalnie.

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
Serwety n a  stoły, Tiscte- 
laisfery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze guruowe 
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liśmy nic. Pomieszczenie akademii jest nieodpo­
wiednie i niewystarczające. Stosunek liczbowy 
profesorów do ilości katedr ido słuchaczów jest 
wprost śmieszny. Trudnoby było wyszczególnić 
tli wszystkie braki przybramskiej „almae ma- 
tris“, ale i wyżej wymienione wystarczyłyby, 
aby wywołać trwałe rozgoryczenie umysłów. 
W ostatnich dniach rozgoryczenie to wzmogło 
się i miało swój wyraz w demonstracyach prze­
ciwko ogólnie nielubianemu profesorowi geode- 
zyi p. Adamczikowi. Brakiem taktu i wyrażnem 
lekceważeniem wykładów swego przedmiotu pro­
wokował on swych słuchaczów.

D nia  6 bm. u rządzili mu w szyscy  bez różni­
cy narodow ości, słuchacze „kocią  muzykę11, a 
zarazem  postanow iono  zryw ać jego  wykłady i 
zw rócić się  do m in is te rs tw a  ro ln ic tw a—  które­
m u po d leg a ją  — z pr< śbą, aby raz  zwróciło na 
nasze  op łak an e  s to su n k i i na niektóre siły nau­
czycielsk ie  sw e w innych  wypadkach tak czujne 
oko. W ypracow aniem  odnośnego  memorandum 
zają ł się ju ż  w y b ran y  kom ite t. Zerwanie wykła­
dów  przysz ło  do sk u tk u : nastraszony profesor 
zaw iesił je sam  do n ieogran iczonego  terminu. 
N ie pom ogła  an i interwencya ogólnie łubianych 
pro feso rów  Z iegelheim a i H arp fa , ani groźby 
re legaey i i u tr a ty  roku . C zęść słiichaczów kursu 
ogólnego przechodzi na  politechnikę. Reszta stoi 
tw ardo  p rży  sw ych słusznych  żądaniach i nie 
ustęp u je . W  razie nie  uzyskania żądań nastąpi 
ogólny strejk, który będzie trwał tak długo, 
aż n ie  przyznają nam praw. o które walczymy.

Mifiofiowa defraudacya fderykalnsi. Wierzy­
ciele'oszukańczej kasy zaliczkowej im. św. Wa­
cława w Pradze zwołali przed kilku dniami 
zgromadzenie, na które przybyło 700 osób, po­
szkodowanych przaz klerykalną mafię. Wybrany 
ua popr»#dniem zgromadzeniu komitet z pięciu 
członków, którego zadaniem jest ochrona inte­
resów wierzycieli tej kasy — złożył sprawozda­
nie z swej działalności, przedstawił faktyczny 
stan oszukańczej instytucyi, podnosząc ostro 
cały szereg uzasadnionych zarzutów przeciw 
„wysokiej" szlachcie i klerykałom, którzy za­
miast praktycznie stosować -w życiu głoszone 
przez się zasady moralności, brutalnie podeptali 
Bajelementarniejsze zasady moralności i setki 
rodzin doprowadzili do ruiny materyalnej i nę 
dzy. Wywody mówców przerywali zgromadzeni 
burzliwymi okrzykami (skierowanymi pod adre­
sem klerykalnych oszustów): „hańba!“ „Pfui!“

Jakieś indywiduum chciało bronić „wysokiego1* 
duchowieństwa; zgromadzeni jednak nie dopuścili 
je  do głosu. Komitet zawiadomił zebranych, że 
rząd zamierza wesprzeć specyalnymi przywilejami 
mającą się założyć nową czeską klerykalną kasę 
zaliczkową, jeżeli wierzyciele i dłużnicy pozwolą 
na spokojne przeprowadzenie likwidacyi. Po 
dłuższej debacie, w ciągu której kilkakrotnie 
uderzano gwałtownie na klerykalnych oszustów, 
uchwalono, że właściciele książeczek wkładko­
wych zezwalają na 20-proceutowy odpis z ich 
wkładek.

Zdemaskowania szalbierzy. W G-aarden od­
było się 11 bm. olbrzymie zgromadzenie robo­
tników, zatrudnionych w fabryce K r u p p a .  
Przedmiotem obrad były gwałty lichwiarzy zbo­
żowych w parlamencie niemieckim, oraz s f a ł ­
s z o w a n y  „ p r o t e s t  robotników “ przeciw 
„Vorwartsowi“. Wśród ogromnego entuzyazmu 
zgromadzeni robotnicy jednogłośnie potępili jak 
najostrzej nadużycie ich podpisów na sfałszowa­
nym proteście; nadto uchwalono też jednogło­
śnie rezolucyę przeciw lichwie zbożowej.

Polska młodzież aksdemfcka we Lwowie
uchw aliła  —  ja k  o tem  sw ego czasu donosili­
śm y —  z w r ó c i ć  w drodze sk ład ek  ro sy jsk ie ­
mu „T o w arzy stw u  słow iańsk iem u dobroczynno­
ś c i  k w o tę  2 0 0  rub li, k tó re  T ow arzystw o  to , 
w yzysku jąc  zajścia w rzesińsk ie  d la  ag ita c y i mo 
skalofiisk iej, p rz y s ła ło  na ręce  prezesa K o ła  
polsk iego  p. J  a  w o r  s  k  e g  o ja k o  „ sk ład k ę  na 
dzieci w rzesiń sk ie“ , a  k tó rą  p . Jaw o rsk i p r  z y-
j ą i -

Z arządzona przez m łodzież lw ow ską, w myśl 
w spom nianej uchw ały , sk ład k a  zo sta ła  ju ż  ze­
b ran ą , a  p ieniądze odesłane prezesow i T ow arz . 
słow . w raz z n astępu jącym  listem  :

„W r. 1902 słowiańskie Towarzystwo dobro­
czynności przesłało sumę 200 rubli na rzecz 
dzieci wrzesińskich, jako ofiar ucisku rządu pru­
skiego. Obecnie po rozpisaniu skutkiem tego 
składek pomiędzy uczącą się młodzieżą polską 
w Galicyi, mamy zaszczyt zebraną sumę rubli 
200 przesłać Słowiańskiemu Towarzystwo do­
broczynności n a  r z e c z  r o d z i n  d u c h o b o r -  
ców,  j a k o  o f i a r  u c i s k u  r z ą d u  r o s y j ­
s k i e g o 11.

De raudacya w wojskowym zakładzie we-1 
terynaryi. Do wiedeńskiego sądu garnizonowego i 
zgłosił się 2 bm. zastępca komendanta wojsko-; 
wego zakładu weterynaryi, rotmistrz Wilhelm1 
Gu t t ,  oskarżając się o defraudowanie od sze-1 
regu lat pieniędzy skarbowych. Zdefraudowaną 
kwotę podał Gutt na 1 0 .000  koron. Tymczasem 
szkontrum, zarządzone przez generalną intendan- 
turę, wykazało, że rotmistrz z kasy, którą miał 
pod swym zarządem, zdefraudował 20.000 kor. 
Rotmistrz Gutt, który poprzednio służył w pe­
wnym pułku huzarów, dopuszczał się defrauda­
eyi w ten sposób, że „wykazywał11 na papierze 
kwoty jako uiszczone przez dostawców, podczas 
gdy w istocie chował pieniądze do kieszeni. Od 
20 lat, był rotmistrzem i posiadał sporo orde- 
fów; obecnie dostał się za kraty.

W y d z ia ł  „ E le u te r y i*  uprasza nas o zamie­
szczenie następującego komunikatu : Krakowski wy­
dział miejscowy Tow. „Eleuterya" uprasza ezłonków 
o nadsyłanie wkładek pod adresem: Stanisław Stą- 
czek, Krowodrza murowana 147, poczta Krowodrza. 
Wpisy ,na członków „Eleuteryi“ zgłaszać można na 
razie pod tymże samym adresem. Po zebraniu nie­
zbędnych dat statystycznych zajmie się wydział na­
tychm iast najmem własnego lokalu i adres jego ogłosi 
w dziennikach.

D o r o c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n i e  członków 
Stow, „Czytelnia dla kobiet11 w Krakowie (Floryań- 
ska 32, I. p.) odbędzie się w poniedziałek 15 b. m. 
o godz. 5 po południu w lokalach Stowarzyszenia. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie- sekretarki, 
skarbniczki, bibliotekarki i poszczególnych sekcyj 
Wnioski. Wybór zarządu. W  razie braku kompletu 
następne odbędzie się bez względu na ilość członków — 
w godzinę później — o godz. 6.

iraszm am iism
C«at8R*3f e ! s k i  '(Krzysztofory — Kraków) 

sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską, po 300 złr.

Z sali sądowej.
0 uwiedzenie. Czytelnicy nasi przypomina­

ją sobie głośny proces o dzieciobójstwo, któ­
ry rozegrał się w Krakowie przeciw nauczyć 
cielce Józefie Słotwińskiej, a który zakończył 
się u w o l n i e n i e m  oskarżonej od winy i 
kary. Epilogiem tego procesu była rozprawa, 
przeprowadzona przez tut. karny sąd pcfwia- 
towy przeciw Tadeuszowi A r m a t y s o w i  o 
uwiedzenie Słotwińskiej. Armatys skazany 
wówczas został za uwiedzenie na 6 tygodni. 
Przeciw temu wyrokowi wniósł A. odwoła­
nie, wskutek którego odbyła się dnia 12 bm. 
przed trybunałem orzekającym tut. sądu kraj. 
karnego rozprawa apelacyjna. Trybunał pod 
przewodnictwem radcy p. Wawrausza, po 
przeprowadzonej rozprawie, zatwierdził wy­
rok I. instancyi.

Strejk farmaceutów.
Ju ż  szósty  dzień trw a  s tre jk  farm aceutów  w 

całej G alicyi, a  sfery  u rzędow e n ie  za ję ły  w o­
bec w łaścicieli a p te k  żadnego  s ta n o w isk a , m i­
mo to , że sku tk iem  w ysoce anorm alnego  po ło ­
żen ia  w ap tek ach  zag raża  ludności —  ja k  to 
ty lo k ro tn ie  ju ż  s tw ie rd z o n o — gro źn e  n ieb ezp ie ­
czeństw o i że coraz to w ięcej ap tek  śle re lacy e  
do nam iestn ictw a, iż sku tk iem  s tre jk u  n ie  są  w 
s tan ie  podołać p racy . W ogóle zachow anie się 
czynników  rządzących  w całej tej sp raw ie  je s t  
p raw dziw ie galicy jsk ie . P rzed ew szy stk iem  u siło ­
w ano obałam ucić opin ię zupełn ie  kłam liw em i 
sp raw ozdan iam i z p rzeb iegu  s tre jk u . Z araz  po 
rozb iciu  się kon ferency i ck. b iu ro  k o re sp o n d e n ­
cyjne rozesła ło  do dzienn ików  o s tre jk u  w iado­
mość, k tó ra  b y ła  zupełnem  kłam stw em . Z a m ie ­
szczony następ n ie  w „G azecie lw ow sk ie j11 ko 
m u n ik a t u rzędow y, by ł rów nież od początku  do 
końca k ł a m l i w y m .  P odczas gdy  np . w szy ­
stk ie  p raw ie  dzienn ik i lw ow skie j e d  n  o z g o- 
d n i e  d o n o s i ł y ,  że w ap tek ach  p racu ją  lu ­
dzie zupełn ie  n ieukw alifikow ani, p rzy tacza jąc  na 
to k o n k r e t n e  f a k t a ,  kom un ika t u rzędow y 
„s tw ie rd za ł11, iż w  ap tek ach  p racu ją  „ s iły  fa­
chow e11. A u to rem  tej re lacy i by ł p ro to m ed y k  p. 
M e r u n o w i c z ,  k tó ry  p rzep ro w ad za ł in spekcyę  
ap tek . D r. M e r u n o w i c z ,  k tó ry  za rozbicie 
się  kon ferency i na jbardzie j je s t  odpow iedzialnym , 
o dgryw a najdziw nie jszą  ro lę  w całej tej sp raw ie.

J a k  tak i p . M e r u n o w i c z  zap a tru je  się na 
s tre jk  farm aceutów  św iadczy  fak t, iż n a  k o n fe ­
ren cy i zw rócony  do delega tów  w spó łp racow ni­
ków  „ p rz e s trz e g a ł11 ich, że „ s k u t k i e m  s t r e j ­
k u  f a r m a c e u t ó w  k re w  się p o fe je 11. P a n  
M erunow icz w sk rom nych  żądaniach  w sp ó łp ra ­
cow ników  w idział ju ż  w ięc k rw aw e w idm o re - 
w o lucy i!

S tan  zag rażający  zdrow iu  i życiu  publiczności 
trw a  w ięc w ap tek ach  w dalszym  ciągu. D on io ­
słość obecnego po łożenia  p rzy zn a je  ( w b r e w  
o p i n i i  p. M e r  u  n  o w i c z a !) sam  o rg an  n a ­
m iestn ika  „G azeta  n a ro d o w a11, k tó ra  w n rze  
301  p isze:

„ ...A p tek i w praw dzie są  o tw arte , ale z a- 
m i a s t  f a c h o w y c h  s i ł  p r a c u j ą  w n i c h  
d o r y w c z o  p o z b i e r a n i  p r a c o w n i c y ,  
d a w n i  f a r m a c e u c i ,  n i e d o k o ń c z e n i  
m e d y c y ,  praktykanci handlowi, nawet skle­
p o w e . T a k  p row adzone ap tek i n ie  m ogą daw ać 
żadnej ręko jm i bezp ieczeństw a i pow stało  nie­
bezpieczeństwo ogromnych nieszczęść. P u b li­
czność n iebezp ieczeństw o to  czu je“ ...

T o  sam o stw ie rd za  „G aze ta  n a ro d o w a11 w n u ­
m erze  303 .

E n u n cy acy e  te  p ism a, k tó reg o  chyba o sym - 
p a ty ę  ku  stre jku jącym  posądzić  n ie  m ożna są 
na jdosadn ie jszą  odpow iedzią  n a  kłam liw e zap e ­
w nien ia  o „norm alnym  ru ch u  w ap te k a c h 11, za­
m ieszczane p rzez  tak ich  np. ap te k a rz y  k ra k o w ­
skich  w „C zasie11 (nr. 2 84 ), tudzież n a  „ u rzęd o ­
w e11 opinie p . M e r u n o w i c z a  w e L w ow ie i 
p. W i l k o s z a  w K rakow ie.

S koro  jed n ak  sam  o rg an  nam iestn ik a  p rz y ­
znaje  n iebezp ieczeństw o  zagraża jące  publiczno­
ści —  sku tk iem  egoizm u a p te k a rz y  —  to p y ­
tam y, dlaczego w ładzą  n ie  w ystąp iła  dotychczas 
p rzeciw  obecnym  anorm alnym  stosunkom  w a p te ­
kach?  Czyż d latego  zdrow ie i życie  publiczno­
ści m a być zagrożone, iź w łaściciele ap te k  nie 
chcą farm aceutom  przyznać  p raw  im p rzy n a le ­
żnych?!
y & o lid a rn o ść  m iędzy  s tra jku jącym i je s t  z n a ­

k o m i t a ,  an a rch ia  w ap tek ach  c o r a z  w i ę ­
k s z ą .  ^Nadzieje a p tek a rzy , iż uporem  potrafią

złam ać s tre jk , je s t  zupełn ie  p łonną, a  p ra k ty ­
kow ana obecnie po ap tek ach  i g r a s z k a  z e  
z d r o w i e m  i ż y c i e m  p u b l i c z n o ś c i  o-
sądza najlep iej ego istyczne  stanow isko  p ryncy - 
pałów .

Kraków. W  nrze 2 8 4  „Czasu* zapew niają  
znow u ap tek a rze  k rak o w sey , że położenie w 
ap tekach  je s t  „norm alne"; to  sam o rów nież 
„ s tw ie rd z ił11 fizyk m iejski p . d r W i l k o s z .

W  odpow iedzi na  te  zapew nienia przy taczam y 
następujące k o n k r e t n e  f a k t a :

1. Z nocy 10 aa 11 bm . w aptece B artnaań- 
sk iego znow u nie b y ło  dyżu ru , ja k  o tem  św iad­
czy ły  przy lep ione  nad  ta s tram i dzw onków  e lek ­
trycznych  k a rtk i : „S łużby  nocnej n iem a". 2. P. 
Jó z e f  G. z ażąd a ł w  ap tece p. P ro n ia  w czw ar­
tek  w aty  d ra  B runsa . W a ty  te j je d n a k  n ie  o trzy ­
m ał z tego  powodu, że zeb ran y  p rzez  w łaściciela  
personal (zdaniem  ap tek a rzy  i p. W ilkosza  „u- 
kw alifikow any^) n ie  w iedzia ł, jak a  to  je s t  w ata. 
M yśląc, że je s t  to  ja k iś  specyalny  gatunek , po­
słano po w łaściciela, k tó ry  z jaw ił się po półgo­
dzin nem  szukaniu  i w ydał w reszcie żądany  a r ­
ty k u ł. 3. U  p. W ., ul. G arbarska , zachorow ało 
dziecko na  dyfteryę  dn ia  10 bm. W y słan y  przez  
lek a rza  ojciec do ap tek i p. W iszniew skiego po 
surow icę d ra  Bujw ida, c z e k a ł  n a  n i ą  3 g o ­
d z i n y .  „D oborow y11 (zdaniem  p. W ilkosza) p e r ­
sonal tłum aczy ł zdesperow anem u ojcu, że ap te ­
k a rz  w yszedł, a  oni n ie  w iedzą, gdzie je s t  su ­
row ica przechow aną. 4. P . W . u da ł się oneg- 
dajsząj nocy z p iln ą  recep tą  (in jec tio  m orphii) 
do ap tek i „pod k o ro n ą“ . P odczas (bezsku teczne­
go) dobijania  się do ap tek i, p rzy s tąp ił do niego 
ag en t policyjny, ośw iadczając, by  u d a ł się do 
innej ap tek i, skoro n ie  może się dodzwonić. N a 
to odparł p. W ., iż  spo tyka  go to ju ż  w  drugiej 
aptece. W reszc ie  po długiem  dzw onieniu z jaw ił 
się p. M ikucki i w ydał lekarstw o. 5. O negdaj- 
szej nocy ap tek a  p. R osenberga  („pod m urzy- 
n em “) b y ła  bez dyżuru , ta k  iż pew na osoba na- 
próżno do ap tek i się dobijała.

Z daje się, iż tych  k ilk a  faktów , n a  k tó re  mo­
żemy służyć ś w i a d k a m i ,  zupełn ie  w ystarczy .

Lwów, 13 grudnia. Strejkujący współpra­
cownicy aptekarscy odbyli dzisiaj przed po­
łudniem ponowne zgromadzenie, na którem 
dodano komentarze do zamieszczonego w tu ­
tejszych dziennikach oświadczenia właścicieli 
aptek w sprawie strejku.

.Rada państwa.
( Telefonem).

Wiedeń, 18 grudnia. (Koniec wezorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

S p r a w a  l i a n d l u  o b n o ś n e g o .
Przystąpiono do obrad nad § 13, postana­

wiającym wykluczenie pewnych gałęzi prze­
mysłu od handlu domokrążnego.

Poseł tow. Ellenbogen podnosi, że przez 
ustawy, jak obecnie przedłożona, zniszczy się 
przemysł i powiększy się tylko nędzę, a ni­
komu się nie pomoże. Mówca zwraca się na­
stępnie przeciw niemieckiej partyi ludowej i 
młodoczechom, którzy mówią, że wyznają za­
sady wolnomyślne, a nie wzdrygają się pro­
wadzić polityki nawskróś reakcyjnej.

Następnie przyjęto §§ 18, 14 i 15 według 
brzmienia komisyi i obrady przerwano.

Koniec posiedzenia o godz. wpół do 5 pop.; 
następne w poniedziałek o godz. 3 pop.

Sytuacya.
Wiedeń, 13 grudnia. Następne posiedzenie 

Izby odbędzie się w poniedziałek dopiero o 
godz. 3 po południu, gdyż przed południem 
kluby czeskie obradować będą nad elabora­
tem językowym, który jest już zredagowany. 
W niedzielę będzie elaborat przedyskutowany 
w młodoczeskim komitecie wykonawczym w 
Pradze, w poniedziałek w klubach czeskich, 
najprawdopodobniej zaś we środę zostanie 
ogłoszony, poczem niemieccy posłowie z Czech 
natychm iast się nim zajmą.

Wiedeń, 13 grudnia. „N. W. Tagblatt11 i 
„Politik* donosi, że gabinet zastosuje do pro- 
wizoryum budżetu § 14. W skutek tego po­
siedzenia Izby zakończą się już we czwartek, 
poczem nastąpi odroczenie, chybaby jeszcze 
w ostatniej chwili Czesi się rozmyślili.-— Po • 
siedzenia po świętach podjęte będą między 7 
a 10 stycznia.

Ustawa przeciw opilstwu.
Wiadeń, 13 grudnia. Komisya przemysłowa 

ukończyła wczoraj dyskusyę generalną nad 
projektem ustawy przeciw opilstwu i uchwa­
liła wstrzymać się z uchwałą co do przejścia 
do dyskusyi szczegółowej aż do zasiągnięcia 
opinii Izb handlowych. ___

Telegraf i telefon.
Gmina lwowska przeciw dyrektorowi Hellerowi.

Lwów, 13 grudnia. W tutejszym sądzie po­
wiatowym sekcya I. odbyła się dzisiaj przed 
południem rozprawa gminy miasta Lwowa prze­
ciw dyrektorowi Hellerowi o odszkodowanie za 
kilkadziesiąt krzeseł, które po rozwiązaniu kon­
traktu z dyrektorem Hellerem zginęły w teatrze 
br. Skarbka. Celem przesłuchania rozmaitych 
świadków rozprawę odroczono do 19 b. m.

Konferencya bałkańska w Wiedniu. 
Wiedeń, 13 grudnia. Wczoraj odbyła się tu 

poufna konferencya delegatów tych ludów bał­
kańskich, które uciskane są ze strony Turcyi; 
udział w niej wzięli Macedończycy, Albańczycy

i A rm eńczycy. Uchwalono stw orzyć organizacyę, 
k tó rab y  inform ow ała ERropę o sp raw ach  b a łk ań ­
skich, uchw alono rów nież zw rócić się da mo­
cars tw  w spraw ie reform  w T urcy i.

Mowa Wittirsga.
Berlin, 13 grudnia Ustępujący ze stano­

wiska burm istrza Poznania W i 11 i n g wy­
głosił na uczcie pożegnalnej mowę, w której 
nawoływał wszystkich hakatystów do energi­
cznej roboty w Poznańskiem. „Jeżeli ta pro­
wincja (!) wschodnia — mówił W ittiag — 
niema bezpowrotnie w ciągu lat 10 lub 20 
zginąć dla Niemców, to muszą być stworza- 
ne zupełnie n o w e  o r g a n i z a c y e  i u s u ­
n i ę t e  p r z e s z k o d y ,  stawiane nowoczesnej 
administracyi. Chodzi ta  o kwestyę, k t®  
m a  b y ć  m ł o t e m ,  a k t o  k o w a d ł e m ”.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13 grudnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu parlam entu niemieckiego zabrał głos 
hr. Bulów i oświadczył, że uważa za swój 
obowiązek zaznaczyć stanowisko rządów związ­
kowych wobec uchwał parlamentu, powzię­
tych w drugiem czytaniu taryfy cłowej. Rzą­
dy te prawdopodobnie zgodzą się na uchwa­
lone zmiany w taryfie cłowej.

Profesor Mommsen przeciw lichwiarzom 
zbożowym.

Berlin, 13 g rudn ia . W  piśm ie „D ie N ation*  
ogłasza prof. M o m m s e n  a r ty k u ł p t.: „Co n as 
m oże jeszcze  u ra to w ać11, w  k tó rym  naw ohtje  
w szystk ie  postępow e żyw io ły  w państw ie , do 
łączności celem  w alki p rzeeiw  lichw iarzom  zbo­
żowym.

M o m m s e n  p ię tn u je  g w ałt dokonany  p rzez  
lichw iarzy  zbożow ych w parlam encie . N astęp n ie  
p isze, że zbliża się z a m a c h  s t a n u ,  p rzy  p o ­
m ocy k tó reg o  państw o  całe m a być poddane  
pod  abso lu tyzm  junk rów , dążących do w yzysk i- 
w znia obyw ateli i du szen ia  ośw iaty.

W obec tego  w zyw a M om m sen w szy stk ie  p o ­
stępow e p a rty ę  do łączen ia  się, p rzyczem  o so ­
cyalnych  d em okra tach  n iem ieck ich  p isze  ta k : 
„N ie  jestem  so cya lis tą  i n igdy  nim  n ie  będę , 
a le  j e s t  to  n ie s te ty  p raw da , że socyaliści są 
obecnie j e d y n ą  p a rty ą , k tó ra  z a s ł u g u j e  
n a  s z a c u n e k  p o l i t y c z n y .  Ich  gotow ość 
do pośw ięceń  im ponow ać m usi naw et tem u, k to  
ich zap a try w ań  w cale n ie  podziela . O ta len tach  
n iem a co mówić. Z d o l n o ś c i a m i  t a k i e g o  
B e b l a  m ó g ł b y  o b d z i e l i ć  s i ę  t u z i n  
j u n k r ó w  tak  bogato , iż b łyszczeliby  m iędzy  
sw ym iu .

M om msen p roponu je  sojusz w olnom yślnyeh  i 
p raw dziw ie  libera lnego  m ieszczaństw a z so«ya- 
listam i d la  zw alczania junk rów .

A rty k u ł M om m sena, zw łaszcza o soeyalistaeh , 
w yw ołuje sen sacy ę , g d y ż  j e s t  on, ja k b y  o d p o ­
w iedzią n a  m ow y W ilhelm a p rzeciw  socyalistom .

Strejk piekarzy w Marsylii.
Marsylia, 13 grudnia. (Telegr. biura kor.). 

Wczoraj wybuchł strejk piekarzy. Usiłowano 
w kilku piekarniach wyważyć drzwi. Żandar- 
merya rozprószyła jednak ekscedentów. Po- 
iicya wydała surowe rozporządzenia co da 
utrzymania spokoju; zakazano gromadzić się 
na miejscach publicznych.

Powódź w Sardynii.
Cagliari, 13 g ru d n ia . S ku tk iem  deszczów  n a ­

stąp iła  tu  s tra szn a  pow ódź. T o r  kolejow y w 
w ielu m iejscach p rze rw an y . P o la  i w si zalane 
w odą. D eszcze trw a ją  w dalszym  ciągu.

Anglia i Niemcy przeciw Wenezueli.
Waszyngton, 13 g ru d n ia . S e k re ta rz  s tan u  H ay  

o trzym ał od posła  am ery k ań sk ieg o  w W enezueli, 
B ovena depeszę  z d on ies ien iem , że rz ą d  w ene- 
zuelańsk i życzy sobie oddan ia  spo ru  z A ng lią  i 
N iem cam i sądow i rozjem czem u do ro z s trz y g n ię ­
cia. S tan y  poleciły  B ovenow i uczynić  w szystko , 
by  sąd  rozjem czy p rzy szed ł do sk u tk u . Sądzą 
je d n a k ż e , że usiłow ania B ovena b ędą  b ez sk u te ­
czne.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u ^  z ło ży li: 

K ra w c z y ń sk i N . S ącz  3 '— , B o c ia n  — 20, R o b . z d ru k . 
F is c h e ra  4-80, W d zięczny  a c h a  1 ’— , Z  b lo k ó w  N r. 
101 a  1 '— , N r . 122 2 — , M is io łe k -In ż y n ie r  N r. 119 
2 -— , T o w arz y sze  g o rlic c y  2 0 '— . R azem  3 4 '—  E ,

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Ta r n ó w .  W  niedzielę 14 grudnia o godz 7 wie­
czó r odbędzie się w lokalu stowarzyszeń robo­

tniczych (Rynek 15, I. piętro) pierwsze, konstytuujące 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  ogólno-zawodowego sto­
warzyszenia robotniczego „R  ó w n o ś <5“.
T  w ó w . I .  K o n c e r t  C l ió r u  r o b o t n i c z e g o  we 
JLJ Lwowie odbędzie się w niedzielę 14 grudnia b. r. 
w wielkiej sali Stow. rękcdz. lwowskich „Gwiazda". 
Początek o godz. 7 wieczorem. Ceny miejsc: fotele 
pierwszerządne 2 K, w następnych rzędach 1-20 K, 
krzesła 80 h, wstęp na salę 40 b.

Or
w

I n o l N I f l f i l n i i  t t a z l n i ł e r ^ a  H i t l S l A C K I E C ł ®  ul. Sław k ow sk a I. 26

Z y g m u n t  *  m a r e k
kancelarya« ad wokacką« «

Krakowie - ul • Poselska - 1 7 -  parter

Podróże na Wschód
p r z e z  W ę g r y .

Biuro kart jazdy w Budapeszcie aranżuje 
w roku 1903 kilka towarzyskich podróży, na 
które to podróże zwraca szczególniejszą u- 
wagę. Programów dostać można tamże bez­
płatnie.

Kraków , 
-  p oleca:

Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowy, wytrawny, bute/ka 70 cnt.

Miód kuracyjny, butelka 80 cnt.
Miód esencya, butelka 1 złr.
Miód kopowiec, butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. — Wiśpiaki. — Dereniaki.
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Urzędowmie dozwolona
W MAGAZYNIE

3 < r a k ó w  B y f l d t f ;  U  J f o a k ó w
----------- ——  —  "   —- B ie lizn a  tr y k o to w a ,

samfcli tylko artykułów męskich
k t ó r y c h  o d t ą d  t r z y m a ć  n i e  b ę d z i e m y  i  z  m a g a z y n u  z u p e ł n i e  w y c o f a m y ,

W  gik ła d  w jf s p r z e d a ż y  w c h o d z ą :
Koszule męskie białe z gorsem gładkim dawniej złr. 1 45 teraz 0’98 j Koszule męskie nocne w najlepszym gat. dawniej złr. 8-35 teraz 1*95. 

,, „ „ „ „ w lep.gatunku „ „ 2 75 „ 1-85 j Fółkoszulki kolorowe dawniej 50 centów teraz 19 centów.
« n „ „ n vv najlep. gat. „ „ 3-25 „ 1:85 I Kołnierze pięć razy złożone 15 centów.
„ „ r » w zakładem. „ n n v 3.25 „ 1 ’95 1 Mankiety kolorowe 22 cenlów.
U » » „ pikowym w ... ,, „ „ 2-60 „ 1-88 | Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej.
» „ „ „ kolorowym „ „ „ „ 2’50 „ l -58 | kolorowe we wszystkich fasonach od 25 ct. wyżej.
„ „ nocne „ ......................................... „ 2'65 „ l ‘4-8 | Szelki w różnych gatunkach od 34 centów wyżej.

S k a r p e t k i ,  C h u s t k i  d o  n o s s s  5 n a  s z y j ę ,  R ę k a w i c z k i ,  - ---------------- --
l»o cen ach  znacznie zniżonych do n ab ycia . 'H&j'- 584 1

W Krakowie ustnie

n a  p ro w in cy i lis tow nie.

Wykłady z pojed. podwój. Bu- 
chalteryi rachunU ow aści państ­
wowej ogólnej tudz ież  k o re s ­
pondency i h an d lo w e j, w  języku 
polskim i niemieckim, kaligrafii, 
s tenografii, za cenę p rz y s tę p n ą  
udziela w najkrótszym czasie

H e n r y k  G -o ttlieb
egzaminowany rutynowany rachmistrz

w KRAKOWIE,
przy ul. Dietlowskiej I. 68, II. piętro.

I
U lica G rodzka I. 9 .

NAJNOWSZE FRANCUSKIE

C h r o m o -  F o t o p l a s t i k o n .
Przedstawia O tw arte co-
św iat i iv c ie  dzlenle od S-1 2yC,e 10 przedpoi.
W ; naturze, WfflMtsMSS do 9 wiecze-

l ein, •
W niedziele 

i święta od g. 
9 rano do 
9 wiecz. 

Wysoce zajritująca podróż

Od 14 do 20 
grudnia 

do widzenia

*
9
1
o
fc

Z H E L G - O L A N D U  

do Kilonii i Norwegii.
108 milionów Kart pocztowych.

N ajlepsze5, 'n ^ p ię k n ie js z e  i ostatni^ ' n o ­
wości, w ytłaezane złotem, srebrem  i je ­
dw abiem , jakoteż  fa rty  artystów , kwiatowe, 
gratulacyjne, im ieninow e, na  Boże N aro ­
dzenie i nowy rok. — i 00 sztuk  sortow a­
nych  3 K. 60 h., przy odbiorze 300 sztuk 
9 kor. — Każdy odb jo rca  otrzym a wspa­
niałą tekę z angielskim  listow ym  pap ierem  
•wraz z kopertam i darm o. — Przesyła za

p5t f  inif  Ebersott, Wien XX/, Pntfuk 8.

Niesłychanie tanio za kilo!
Kawy świeżej palonej od- złr. 130, su ro ­
wej Ceylon lub Perłowa 1 20, H erbata 

proszkowa 1 20 Kwiatowa 3 50, 
Cukier prima kostkowy 4f>.

Wina Tokajsklo 1/1 flaszka złr. 1-—, 
Koniak stary, francuski z|tv 1 2/5, węgier ­

ski 75 centów za 1/ oryg. flaszki, 
poleca

S k ład  h e rb a ty  Popowa oraz W y­
sockiego z M oskw y

Jonatan Birnbautn
Kraków, Stolarska 15.

RESTAURACYI
zaopatrzoną w dobre trunki i 

5 10 potrawy,
zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy­
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

Ludwik Igliński
H a m b u r g ,  K r a ie n k a m p  1 2 ,

s ?  ^ s v
tS  A* ^  * *

» * V V

Nie należy jechać wprzód do Ameryki
zanim  się n ie  o trzy m ało  od  n as  p ro sp ek tu  i ro zk ład u  jazdy  n a ­

szych znakom itych  porow ców .
W szyscy ci, k tórzy  m a ją  zam ia r w yem igrow ać do A m eryki i są  już  
w  p o s ia d an iu  p aszp o rtu , p o w in n i dok ład n ie  przeczy tać  n as tęp u jące  

og łoszen ie, za n im  się w p od róż  w ybiorą.
Z A m eryk i zaw iad am ia  każdy sw oich w spó łz iom ków

Jedźcie tylko przez Hamburg!
P a ro w c e  naszego T o w arzy stw a  osiągnęły  p o d  w zględem  szybkości, 

p ew nośc i, jak o też  doskona łego  za o p a trz en ia  rozg ło śną  sław ę.
Ci pasażerow ie , k tó rzy  ja d ą  do H a m b u rg a , m a ją  tę  korzyść, że n a  
g ran icy  p rusk ie j w  M ysłow icach, b ie rzem y  ich pod  n aszą  opiekę, 
i że o d tą d  bez p rze s iad a n ia  w  w agon ie  B-ciej k lasy  pociągu  p o ­

sp iesznego o d staw iam y  ich w p ro s t do H am b u rg a . 
P o d r ó ż  z  G alieyi d o  H am b u rga n ie  tr w a  d łu żej  
ja k  2 4  g o d z in , jeśli się ją  pod ję ło  w ed ług  naszych  w skazów ek. 
K oszta podróży  od g ran icy  p ru sk ie j do H a m b u rg a  w ynoszą złr. 9 -80. 

F lo ta  T o w arzy s tw a  naszego  liczy 130 og ro m n y ch  okrętów .

Również cena przepraw y do Kanady je s t bardzo um iarkow ana!
O bszern iejsze opisy  do tyczące K anady  i kosztów  podróży  p rzesy łam y  

589 ł  24 ch ę tn ie  i b ezp ła tn ie .

F a le k  & Co., Branflsende 23

Z  d n ie m  1-go G ru d n ia  1902 r .
f z o s ta ł

Krakowski Bazar Komisowy
ulica Sławkowska I. 3, Hotel Saski

zaopatrzony w e w ie lk ie  zapasy tow arów  n a  s e z o n  z i m o w y  
i  poleca po b a jeczn ie  n isk ich  cenach , 

k a fta n ik i tryk o to w e od 8 0  centów , 
sk arp e tk i i  pończochy od 2 0  centów , 
rę k a w icz k i od 3 0  centów ,
kam asze, czapki m ęsk ie , kapelusze, k a m ize lk i w łóczkow e.

W ili  skład m i i M  n r n M  l ta le m .
Obuwie m ęskie i damskie, pantofle

K oszu le  m ęsk ie  b ia łe ’ i  ko loro w e od 1  złr. 3 0  cent. 
k o łn ierzyk i poczw órne po IG  centów  oraz setki innyeli artykułów 
wszystko w doborowych gatunkach po b a je czn ie  n isk ich  cenach .

Polec. . v łaskawej pamięci nasz B A Z A  R*
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S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !
% powodu pożaru spotkała, jedną z największych 

fabryk zagarków w S/.wajcaryi i do szczętu ją znisz­
czyła, Wyratowano wielką ilość znakomitych i naj­
lepszych zegarków różnego gatunku; i nadesłano ta­
kowe do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk 
i magazynu wyłącznie zegarków genewskich pod 

firmą: .
A l e k s a n d e r  L a n d a u  m  K r a k o w i e ,  
u l i c a  S t r a d o m  i .  2, do natychm iasto­
wej sprzedaży o  5 © 9/« n i ż e j  c e n  f a ­
b r y c z n y c h *  n. p . R e m o n t o i i ^ - R o s -

1 k o p f  s reb rn y  o 3 bardzo  silnych  k o p e rta ch  rządów , s tem plow . z w er- 
|  kiem  precezy jn ie  w yreg u lo w an y m  p rzed iem  13 z łr. 0 B E G I I I E  z lr. 7 * S O .
|  R em onto ir an k ro w y  k ry ty  o 3  s re b rn y c h  k o p e r ta c h  !5 rub . z łr . 5  9 0 ,
|  d am sk i rem e n t. s re b . z łr. 5  75 , R o sk o p f nikl. złr. 3  75, budziki po złr.
|  1*20 i t . d. P ie rśc io n k i za ręcz y n , z ło te  1 4  kar., o b rączk i ś lubne , kulczyki,
|  b ro sze , ł ńcuszk i itd  itd. Z A  B E Z C E N .
|  Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się naieży póki 
j  ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adies i fir. domu

(Aleksander Landau, Kraków, Stradom l
|  se jra m ls trz  dyplomowany i zastępca fabryk genew skich.
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uLokal restauracyjny „pod Gackiem

Lubicz 9. ZOSTAŁ ZUPEŁNIE ODKOWIOSY! Lubiez 9. 
Re?tauracya zaopatrzona w każdym czasia w św ieżą kuchnię.

P iw o  O kocim sk ie.
)oborowe napoje krajowe 

i zagraniczne.

zaraz  albo od N ow ego R jk u  dw ie 
służące, które- O beznane Są z d o je ­
n iem  krów . 200 z ł r . , zasług i i u trz y ­

m an ie . A dresow ać n a leż y :
V. C hodyński, O b erfo rs te r  D resden, 

Wabergasse 17 ___________

Ceny potraw i napojów 
zniżone.

Dla p. amatorów są do dyspozycyi

B i l a r d y ,
0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza 

ZARZAD.
Koncerta muzyki wojkowej odbywać sig będą od 1 Grudnia co ś ro d a  i so b ota. 

W S T Ę P  W O L N Y .

OSC.Schmidta
lekarza sziabowogo 11 izy ka śiynny

Tyfw prawdziwy 
I ̂ robokunycjzczonafflŁ-SafltlHwna
usuwa czasowa gftćhofę 
wyciekz usz«,sznraw osratłi
iprzyfępionyśfiitliiiawstw 
wypadkach zadawnienia.
Do nabycia poŻih za Ha— 

SitFwaTźeśposołieni uiytia jedynie w aptece

PIOTRA MIK0LASCHAWELW0W1E

podarki Noworoczne i na BWiAZDKĘ!

o b e ą o z k i
ś l u b n e

i pierścionki
zaręczynowe 

każdej wielkości.

Z C G A R K l I S E i N ą W S K I  E
ZEfiABYŚClEMNE-PEMDlłtflWti bODZlK. o r a z

u 2 e  D o n ic^srrteMplow an^ ele^AHckiej roboty <p>
POLECft N AJ FAM EJ AVV&2 YN ZESAftWISTRZOWóKO -JUBILERSKI P,'f.

Bogate illustrowans 
polskie

C e n n i k i
w ysyła n a  żądan ie  

darm o .

S .^  ccCO Cfi 3̂

WM

Pa.iyż 1900; Grand Prix.^ ^ T a j- w ię ls s E a ,  n a g r o d a

, L .  ^
są l

v ORTftnrAIHE SING-ERA
1 A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A  i DO U Ż Y T K U  D O B O W E G O .

Łatwe w użyciu. — Wielka trwałość. — Wielostronne zastosowanie. 
JSezptatne kursa w wszijstkich technikach haftu artgshjcznago. @ ®
^Tielki wybór różnokolorowanego jedwabiu. — Slektromatorjj do maszgn do szycia.

SINGER C o. Tow. akc, maszyn do szyciaC IE S Z Y N  1902. 
S r eb rn y  P a ils tw c w y  

m e d a l. P ie r w s z a  p a ń ­
s tw o w a  n a g r o d a .

K R A K Ó W
u l. S z p ita ln a  1. 40 (n a p r z ec iw  tea tr u  m ie jsk ie g o .

W E L S  1902 
(G ó rn a  A u stry a )  

D u ży  z ło t y  m ed a l.

JFlTjjlJE: W T arnow ie, iilica Krakowska 1. 4/5 — w Siowyim ^ąezu, ulica Jagielloiiska.
l l u r i » n S )  I Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" winnych składach, są wyrabiane 
U W a y a  > na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów—maszyny te nie mają atoli nie wspólnego 
z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod wzgiędem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości najnowsze­
mu systemu naszych familijnych maszyn.



Do naszych Abonentów i Czytelników!
Trzeci rok już istnieje codzienny organ robotniczy „ N A P R Z O D “ 

i spełnia wedle sił swoich trudne obowiązki mówienia prawdy możnym tego 

świata, obrony pokrzywdzonych i społecznie słabych.

Walka ta tem cięższa, im kraj i lud biedniejszy i bardziej bezbronny, 

im pismo uczciwsze i odważniejsze. Dlatego obowiązkiem ludzi dzielnych 

i kraj miłujących: p o m ó d z  nam w tej pracy..

A  pomódz może każdy w uczciwy sposób przez to, że z w r ó c i  

u w a g ę  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  na na s ze  p i s m o  i n a m ó w i  do 

p r e n u m e r o w a n i a  go.

W  iluż to r e s t a u r a c y a c h ,  p i w i a r n i a c h ,  k a w i a r n i a c h ,  cu­

k i e r n i a c h ,  gdzie leżą najgłupsze, szkodliwe pisma, nie ma pisma uczciwego, 

nie ma organu robotników!

Ilu jeszcze ludzi w stolicy i na prowincyi nie widziało nawet ..Na­

przodu" ,  a powinniby go czytać c o d z i e n n i e !

Dlatego zwracamy się do wszystkich z prośbą o podanie nam adre­

sów swoich znajomych prywatnych, lub restauracyi, kawiarni, cukierni, gdzieby 

należało posłać „Naprzód“ na okaz, dla zaznajomienia z nim najszerszych 

warstw w każdem mieście.

Upraszamy o nadesłanie dokładnych adresów pod adresem naszej 

Administracyi d o  d n ia  2 0  g r u d n ia  b  r.

W a r u n k i  p re n u m e ra t y :

„Naprzód kosztuje (z dostawą do domu):

miesięcznie . . . .  2 korony
kwartalnie . . . .  6 koron

W Niemczech: kwartalnie . . . .  7 marek
W innych krajach: kwartalnie . . . .  10 franków.

fldministracya „naprzodu"
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